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Po Sejmie.
Skończyła się wczoraj tegoroczna — a raczej 

ściśle rzecz biorąc, zeszłoroczna sesya sejmowa. Zna- 
tnieniem jej nietylko to, że była jedną z najpraco­
witszych, ale co więcej, od długiego szeregu lat była 
°na pierwszą sesyą pol i tyczną .

Owej pracowitości najlepszym dowodem, że 
Sejm został zamknięty nie dlatego, że upłynął jakiś 
z góry mu naznaczony termin, ale że wyczerpano 
cały materyał pracy, zarówno ten, jaki mu przez Wy­
dział krajowy i przez rząd był przedłożony — jak 
i ten bardzo obfity, który powstał z inicyatywy po­
selskiej. Nie będziemy tu wyliczali szeregu spraw 
Ważniejszych, przez Sejm załatwionych — bo musie­
libyśmy powtarzać z pewnem tylko uzupełnieniem — 
odnoszące się do tego ustępy mowy marszałka , za­
mieszczonej w dzisiejszym porannym numerze. I ży­
czyć tylko należy, ażeby ta pracowitość Sejmu po­
działała dobrym przykładem na wszystkie u nas ciała 
reprezentacyjne, na wszystkie instytucye publicznego 
dobra, które w kraju naszym mają przed sobą tak 
bardzo rozległe pole działania. Jeżeli życie publiczne 
słusznie uznano częścią narodowej edukacyi, to Sejm 
tegoroczny niewątpliwie dobrze spełnił to swoje za­
danie.

Wypadki poza krajem naszym rozegrane, spra­
wiły, iż S e jm  t e n  musiał mieć ce chę  po l i tyczną,  
o wiele wybitniejszą od całego szeregu Sejmów po­
przednich. Zwracaliśmy na to uwagę w naszych przed­
sejmowych artykułach. Kiedy w Wiedniu dokonaną 
została nowa —  choć na dawnych zasadach — or- 
ganizacya większości, do której Koło polskie weszło, 
Wybitne w niej zajmując stanowisko; kiedy ta wię­
kszość w adresie, którego referentem był Polak, wy­
wiesiła zasadniczy swój sztandar; kiedy awanturni­
cza, obstrukcyjna opozycya w Radzie państwa, w po­
łączeniu z wielkopruską agitacyą pozaparlamentarną 
uniemożebniła nietylko ugodę węgierską, ale i sa- 
memi podstawami parlamentu zachwiała— Sejm nasz 
nie mógł poprzestać na samem tylko załatwianiu 
spraw, do wewnętrznej órganizacyi kraju i do jego 
bieżących interesów się odnoszących, ale musiał za­
jąć polityczne stanowisko.

Uczynił to nietylko w adresie. Adres ten — 
jakkolwiek mdło wypadł — ma jednak programowe 
znaczenie. Jest autonomicznym — jest naprawdę kon­
stytucyjnym stwierdza prawa narodowe — doma­
ga się poszanowania praw i swobód obywatelskich. 
Jest zasadniczo zgodny z projektem adresu większo­
ści Rady państwa, a tern samem utrwala łączność i 
solidarność obu naszych reprezentacyj, wzmacnia sta­
nowisko Koła polskiego w Wiedniu, bo stwierdza, 
że za tern Kołem stoi kraj — utrzymuje ciągłość 
polskiej polityki w Austryi, bo po tym adresie na­
sze Koło nie mogłoby już zboczyć z drogi politycz­
nej w obu adresach wytkniętej, bez zaparcia się za­
sady solidarności z Sejmem.

Polityczne znaczenie adresu wzmacnia jeszcze 
fakt, iż z wyjątkiem trzech ruskich radykałów, zre­
sztą Sejm cały za nim głosował— bez różnicy stron­
nictw, bez różnic narodowych. W  chwili, gdy w in­
nych Sejmach stronnictwa polityczne i narodowe sta­
czają walki na śmierć i życie i wszelką przez to 
dodatnią Prac§ utrudniają —  gdy od tych walk za­
chwiał się centralny parlament —  w tej chwili je ­
dnomyślność wszystkich stronnictw w uchwaleniu 
adresu, i t0 takieg0 adresu, który nie tylko jest 
hołdowniczym ale i politycznym, ma znaczenie c z y- 
n u , bo wzmacnia stanowisko kraju na zewnątrz, bo 
stwierdza polityczną dojrzałość tego kraju, który 
przez to przedstawia punkt stały i silne oparcie 
wśród niepewnych fal wewnętrznej polityki austrya- 
okiej.

A  to tem bardziej, gdy dalszy tok obrad sej­
mowych przekonał, że Sejm nie tylko wypowiada 
sw adresie zasady, ale i w czyn wprowadzić je  umie.

Bo gdy za ustępem adresu, uznającym prawa ruskie, 
poszło uchwalenie gimnazyum ruskiego w Tarnopolu 
i zaprowadzenie względnej obowiązkowości nauki ję­
zyka ruskiego w szkołach polskich i — na ostatniem 
posiedzeniu Sejmu uchwalono wezwanie do rządu, 
żeby ściśle wykonywał obowiązujące przepisy co do 
używania języka ruskiego w urzędach i sądach — to 
z niemałą z polskiej strony ofiarą złożono przez to 
dowód, że równouprawnienie nie było frazesem adre­
sowym, ale rzeczywistą w o l ą  Sejmu. A jeszcze je­
dno. Sejm temi uchwałami stwierdził — t. j. zasadę 
załatwienia narodowych sporów w domu, w Sejmach, 
zamiast przenoszenia ich do centralnego parlamentu, 
gdzie one bez naruszenia samorządu krajów nie mo­
gą być rozstrzygane. I nikt nam teraz nie będzie 
mógł zarzucić, że owa zasada jest tylko wygodną 
zasłoną, za którą kryje się chęć pogwałcenia praw 
narodowej mniejszości.

Okazało się też, że gdy w Sejmie po wielu 
latach znowu myśl polityczna zawitała, nietylko ona 
Sejm ożywiła, ale i poziom jego w ogóle podniosła. 
Było w tegorocznym Sejmie kilka większych rozpraw 
politycznych, które naszemu parlamentaryzmowi 
prawdziwy zaszczyt czynią — adresowa, ruska, 
szkolna, budżetowa, wyborcza, dwie agrarne.

Polepszyły się też znacznie stosunki stron­
nictw. Między temi stronnictwami, które nam są naj­
bliższe — chociaż organem żadnego z nich nie 
jesteśmy — między grupami, zasiadającemi po lewej 
stronie Izby, następuje coraz większe zbliżenie, po­
rozumienie i wzajemny wyrozumienie. Znika dawna 
nieufność włościańskich posłów do demokratycznej 
inteligencyi. W miarę zaś, jak lewa strona Izby 
sejmowej przez tę wzrastającą łączność coraz po­
ważniejszą reprezentuje siłę, różnice między nią a 
konserwatywną większością stają się coraz mniej 
przepaścistemi. I jest to zupełnie zrozumiałe: kon­
serwatyzm wszelki, właśnie dla tego, że jest kon­
serwatyzmem, liczy się z dokonanymi faktami i 
z rzeczywistymi czynnikami siły — i wychodzić musi 
ze swej ekskluzywności.

Nie wynika z tego, byśmy byli zupełnie zado­
woleni z wszystkiego, co się w Sejmie stało — by­
śmy nie odczuwali dotkliwie porażek, jakich doznało 
kilka bronionych przez nas wniosków, byśmy ową 
konserwatywną większość mogli uwolnić od zarzutu, 
iż znowu oporem swoim opóźniła nie jedno, co dla 
rozwoju i postępu społecznego tego kraju stać się 
było mogło i powinno. Ale nauczeni doświadczeniem, 
umiemy być cierpliwymi i liczymy na to, że nasi 
torysi uznają szkodliwe skutki koniecznych reform i 
zasłużą sobie istotnie na zaszczytne porównanie ich 
z torysami.

Sejm nie zrobił może wszystkiego, czego się 
po nim Oczekiwało — zrobił jednak wiele — w nie- 
jednem położył fundamenty pod dalszą pracę.

Każdy kraj ma taką reprezentacyę, na jaką— 
zasłużył. Jaki kraj — taki Sejm, ale też i odwro­
tnie Sejm oddziaływa na kraj. Co dobrem było 
w świeżo zamkniętej sesyi, może się rozrastać i 
przynosić owoce — ale pod warunkiem, żeby po 
pracy ńeprezentacyi, nastąpiła w tym samym duchu 
praca kraju samego.  Bez tego uchwały Sejmu 
będą marne — a polityczne myśli, jakie się w tym 
Sejmie ujawniły, będą pisane na lotnym piasku. 
Trzeba je w kraju utrwalać, szerzyć, do dalszych 
konsekwencyj rozwijać, w czyn wprowadzać, a tem 
samem nietylko stworzyć w kraju dobrą polityczną 
atmosferę, ale też i bezpośrednio pomyślności po- 
wszechnej przymnażać. Do p r a c y ! ______ _______

Z powiatu stanisławowskiego.
(Korespondeneya „Słowa PolsTciego“).

W Nr. 40-tym naszego pisma z d. 16-go b.m 
zamieściliśmy w korespondencyi ze Stanisławowa 
sprawozdanie z odbytego tamże wiecu ruskiego. Ko­
respondent streści! przemówienie byłego posła Hu #

ryka w taki sposób, że zdawaćby się mogło, jakoby 
pismo nasze solidaryzowało się z zarzutami, przez 
Huryka przeciw tamtejszej Radzie powiatowej pod­
niesionymi. Wniosek taki byłby mylny — a na pod­
stawie szczegółowych informacyj możemy wykazać 
bezpodstawność zarzutów Huryka.

Nigdy nie zachodził taki wypadek, ażeby obecny 
wydział powiatowy nie respektował uchwał własnych 
i lekceważył je, wysyłając — jak to mówca wiecowy 
twierdzi — wprost przeciwne sprawozdania do Wy­
działu krajowego, gdy Rada powiatowa uchwaliła 
większością 2 głosów zniesienie myta kopytkowego, 
udzielanego gminie miasta Stanisławowa, wynoszą­
cego 18.000 zł. rocznie.

To twierdzenie mówcy wiecowego jest zupełnie 
mylnem — wydział powiatowy bowiem jako władza 
administracyjna autonomiczna nie mogła się tego do­
puścić, gdyż jako taka obowiązaną była przedłożyć 
Wydziałowi krajowemu legalizowany odpis zapadłej 
uchwały Rady powiatowej do dalszego rozstrzygnie- 
nia. Że Sejm krajowy rozstrzygnął na rzecz gminy 
miasta Stanisławowa, na to wydział powiatowy wcale 
nie wpływał, co poświadczają sprawozdania tegoż 
z d. 29-go października 1890, 1. 1.873 i z d. 19-go 
stycznia 1894, 1. 234.

Niemniej też niesłusznem i niezgodnem z pra­
wdziwym stanem rzeczy jest twierdzenie mówcy wie­
cowego, że Wydział powiatowy zatwierdzał kontrakty 
na majątku gminy nieustawowo sporządzone i uchwały 
Rad gminnych, pomimo, że zgłaszano przeciw nim 
protesty.

Pierwszy wypadek nigdy nie zaszedł, co zaś do 
zatwierdzania uchwał, zaszły rzeczywiście dwa wy­
padki, w których dla dobra gminy miasta Halicza, 
zarządzanego przez komisarza rządowego po rozwią­
zaniu miejscowej Rady gminnej, nastąpiło za­
twierdzenie przez wydział powiatowy na podstawie 
uchwał Rady przybocznej zarządu gminy miast.

Wniesione przeciw temu rekursy malkotentów 
upadły w Wydziale krajowym a następnie i w Try­
bunale administracyjnym.

W sprawie ulg legalizacyjnych Wydział powia­
towy nie został obojętnym, lecz kierując się wyja­
śnieniami ś. p. dra Zatheya, notaryusza, który był 
zastępcą prezesa Rady powiatowej, powziął według 
swego przekonania najsumienniejszą uchwałę.

Również jest niezgodnem z prawdą dalsze 
twierdzenie mówcy wiecowego, że w sprawie zakupna 
gruntów pod kolej zajął obecny  Wydział powia­
towy stanowisko nieprzychylne dla ludu.

Zaszedł jeszcze w r. 1873 fakt, iż sekretarz 
Rady powiatowej, już dziś nieżyjący, za taką czyn­
ność swoją otrzymał naganę, którą jednak ówczesny 
Wydział powiatowy na jego prośbę cofnął. Za to 
jednak nie może odpowiadać po 25 latach dzisiejszy 
AYydział powiatowy, z innych osobistości złożony.

We wszelkich tego rodzaju wypadkach, obecny 
Wydział otaczał lud włościański jak najtroskliwszą 
opieką i porady udzielał, a przy w.ykupnie gruntów 
pod kolej transwersalną Stanisławów-Husiatyn, te­
raźniejszy prezes Rady powiatowej, osobiście inter­
weniował w celu wyjednania najkorzystniejszych wa­
runków dla włościan.

Rewizyą katastru w czasie reklamacyi zajmo­
wał się Wydział Rady powiatowej jak najgorliwiej, 
tak że wyznaczył 3 funkeyonaryuszów ze swojego 
ramienia, którzy mieli zadanie, za zgłoszeniem się 
gmin, wszelkiej pomocy i skutecznej porady im udzie­
lać — co mówcy wiecowemu nie musi być wiado- 
mem. Poświadczyć to mogą gminy Ostrów, Perłowce, 
Pukasowce, Kurypow, Bryń i wiele innych.

Nadewszystko mylnem jest twierdzenie^ że 
szkontra kas gminnych przeprowadzono w powiecie 
nieoględnie i powierzchownie. Że Wydział powiatowy 
zarządzał częste szkontra kas gminnych i to ze sku­
tkiem, dowodzi fakt, że z powodu takiego szkontra 
uchyleni zostali z posad swoich naczelnicy gmin Za- 
brzeże, Siemikowce, Łany, Delijów, Błudniki, Ostrów, 
Zagwóźdz, Maryampol przedm-* Wołczków i wielu 
innych, — w sprawach zawilszych przy stosunkach 
więcej zaognionych Wydział powiatowy odnosił się 
o pomoc do Wydziału krajowego, celem zesłania fa­
chowego urzędnika dla przeprowadzenia lustracyi 
majątku gminnego.

Wydział powiatowy obecny nie zaniedbywał tej 
czynności, celem ustrzeżenia gmin przed częstemi 
moźliwemi stratami i w razach drażliwszej natury 
podaniami z d. 8/6 1895 1. 1476, z tei samei datv 
1. 1499, z d. 6/11 1895 1. 2569 do Wydziału kra­
jowego wystosowanemi, spowodował szkontra w gmi­
nach: Jezupolu, Knihininie, Błudnikach, Pobrzeżu, 
a wskutek osobistej interwencyi prezesa Rady po­
wiatowej: w Haliczu, św. Stanisławie, Maryampolu.
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Co _się tyczy uwagi, że teraźniejszy marszałek 
uie mieszka w powiecie, to rzeczywiście tak jest, że 
od lat trzech marszałek nie mieszka w siedzibie 
swojego powiatu S t  lecz to jeszcze nie jest unika­
tem w kraju, bo wiele marszałków w Galicyi są po­
słami do Rady państwa i przebywają za granicami 
powiatu swojego.

Marszałek powiatu stanisławowskiego, w któ­
rym w skład Rady powiatowej wchodzą "tylko trzej 
członkowie z większych posiadłości a 11 z włościan, 
bywał już od r. 1876 pięciokrotnie wybierany różnymi 
czasy prezesem tej Rady a zawsze jednomyślnie, 
i nawet wtedy, gdy w skład jej wchodzili członkowie 
ruskiej narodowości tacy, jak ś. p. ks. Cerkiewicz, 
ks. kanonik Szankowski i profesor języka ruskiego 
ś. p. Żelichowski. A gdy rodzinnymi stosunkami 
przynaglony przesiedlić się musiał do Lwowa, chciał 
zaraz złożyć swój urząd, tylko na usilne nalegania 
kolegów pozostał na swojem stanowisku do końca 
b i e ż ą c e j  k a de n c y i .

Rozumiemy, że jak wszyscy ludzie pracujący 
na polu publieznem, narażonym być musi prezes Rady 
pow, stanisławowskiej na krytykę i zarzuty. Ale 
niechże one będą oparte na prawdzie. Na fałszach 
zaś wjeżdżać do Rady powiatowej i potwarzać ludzi 
zasłużonych, ażeby ich do ustępstwa zmusić, może 
być „zdrowo" ale... czy honorowo?

Wiadomości polityczne.
Wiadomości o upadku ministerstwa br. 

Gautscha z natarczywością kolportuje Luegerowski 
Deutsch. Vołksblatt. Wiadomości czerpane z tego źró­
dła należy z wielką ostrożnością przyjmować. Są 
one wprawdzie wyrazem gorących życzeń, lecz na 
razie pozbawione są wszelkiej aktualności. Niecier­
pliwi oczekiwacze tek ministeryalnych, muszą się 
jeszcze jakiś czas słodką nadzieją pocieszać. Rea- 
keyonaryusze wszystkich krajów i. obozów dążą całą 
siłą do zawieszenia konstytucyi. Że tego żądają za- 
cofańce, to całkiem zrozumiałe, wszakże to za abso­
lutnych rządów zawsze ich pszeniczka kwitła.

Lecz te absolutystyczne koncepta są tak spó­
źnione pod sam koniec wieku, że ich dziś niktseryo 
nie bierze. To też kiedy Deutsch. Vol7csblatt gawo­
rzy o zawieszeniu konstytucyi, Arbtit. Ztg. doradza 
rządowi, aby zniósł wszystkie polityczne prżywileje, 
poznosił kurye miast, Izb handlowych i wielkiej wła­
sności, zaprowadził powszechne głosowanie, a natych­
miast uspokoi wszystkie narodowościowe spory i punkt 
ciężkości na społeczne kwestye przeniesie. Tak to 
każdy kij ma dwa końce.

Kredyty marynarskie. Rząd niemiecki do­
maga się, jak wiadomo, uchwalenia przez parlament 
kredytów na flotę na lat siedm. Zupełnie tak samo 
jak przed 12 laty Bismark domagał się uchwąfenia 
kredytów na 7 lat z góry, przed 5 laty hr. Cąprivi 
również kredytów na wojsko na lat 7. Każdym ra­
zem tak w r. 1886, jak w r. 1893 musiał rząd, nie­
miecki apelować do wyborców, którzy po rozwiązaniu 
Izby, w nowych wyborach wysyłali małe większości za 
projektem rządowym. Tak samo zdaje się będzie 
i tym razem z flotą. Izba odrzuci tę ulubioną 'myśl 
cesarza Wilhelma II. — poczem nastąpi rozwiązanie 
Izby. Czy jednak z nowych wyborów rząd uzyska 
większość admiralską, to wielkie pytanie. Pesymiści 
twierdzą, że Wilhelm II. będzie musiał pożegnać się 
z swą ukochaną myślą powiększenia niemieckiej floty.

Jak Pan Bóg da, to mu Polacy w parlamencie nie­
mieckim, odwdzięczając się za 200 milionowy fundusz 
gadzinowy, zapłacą pięknem za nadobne: i floty nie 
dadzą.

Sprawą rozgraniczenia sfery angielsko- 
francuskich wpływów nad Nigrem w Zachodniej 
Afryce zajmuje się od kilku tygodni obradująca w Pa­
ryżu konfereneya. Od czasu jak Francuzi przed sześć­
dziesięciu laty osadzili się wSenegambii, dążą stale 
do rozszerzenia swych posiadłości w Afryce. Jezioro 
Tschad jest tym punktem środkowym, do którego dą­
żą ze wszech stron i to tak od brzegów Nigru z za­
chodu, jak i z francuskiego Congo z południa. Z Se­
negalu, z Dahomeju i z Congo wysyłają Francuzi 
swe ekspedycye do jeziora Tschad. Cały szereg stra­
tegicznych punktów od Senagambii po Niger jest już 
w posiadaniu Francuzów. Można pojąć, jak z^ziwio- 
nem okiem patrzą na te postępy Francuzów Anglicy, 
osiadli nad ujściem Nigru, w Sokoto i Borno, pod- 
ckodzącem pod jezioro Tschad. To też sekretarz sta­
nu kolonii angielskich C h a m b e r l a i n  w Izbie 
gmin domagał się pomnożenia załogi wojskowej w Za­
chodnim Sudanie. Urządzają więc na gwałt obóz wo­
jenny w Loko  ja. Tymczasem Francuzi myślą o ko­
losalnym projekcie drogi żelaznej na poprzek Sahary 
z Oranu do Tibuktu, i tym sposobem połączyliby Al­
gier z brzegami Nigru; a wtedy niezawodnie opano­
waliby środkowem jeziorem Tschad (mającem 30.000 
kwadr, kilom.) Wówczas zachodnia Afryka byłaby, 
z małym wyjątkiem posiadłości, angielskich nad dol­
nym Nigrem, zupełnie w ręku Francuzów.

Chiny otworem. Państwo niebieskie otwiera 
się na oścież!... Times donosi z Pekinu, — że rząd 
chiński otworzył „rzeki pszczół/! dla swobodnej że­
glugi zarówno krajowych, jak cudzoziemskich parow­
ców. Regulamin żeglugi ma się pojawić w niedale­
kiej przyszłości. Jeżeli w Pekinie postanowiono isto­
tnie wyjść z poza słynnego muru chińskiego na 
szerszy horyzont świata — to nowe rozporządzenie 
może wpłyną,ć bardzo decydująco na ewolucyę sto­
sunków handlowych azyatyckich i europejskich. Ró­
wnocześnie przyrzekł rząd chiński otworzyć w ciągu 
dwu lat port układowy Yotschau, w prowincyi Hunan.

K6RESP6 NDEj\ieYE.
{List oryginalny „Słowa Polskiego“).

Cieszyn, 20 lutego 1898.
W sali Czytelni ludowej odbyło się zgromadzenie 

stronnictwa chrześcijańsko-socyalnego, mające na celu 
ukonstytuowanie się centralnego Wydziału i omówienie 
krzywd, jakie się dzieją polskiej pracującej ludności 
w Ks. Cieszyńskiem. * % «

Na zgromadzenie przybyli także socyalni demo­
kraci z Tad. Regerem na czele i stanowili połowę 
obecnych.

Zatargów nie brakowało, a dostarczali ich stoja- 
łowszczyey, wobec czego i soc. demokraci odpłacali im 
się pięknem za nadobne. Usiłowaniom ks. Stojałowskiego 
i T. Regera udało się przytłumić wybuchy namiętnego 
rozdrażnienia i umożebnić doprowadzenie obrad do końca. 
Obrzucano się nawzajem zarzutami, a dostało się ich 
sporo także komisarzowi rządowemu, który cztery razy 
zabierał się już do rozwiązania zgromadzenia.

Zebranie zagaił p. W Skołyszewski(stojałowszczyk), 
przewodniczył najprzód ks. Stojałowski a następnie p. 
dr. Kreisel (redaktor Gmazdki' cieszyńskiej). Przema­
wiali między innymi stojałowszczycy: dr. Sawicki z Bia­

łej, Ścibora i robotnik Cinciała jako też soc,*dem. Grobl, 
wreszcie radykalni: nauczyciel Słowik i F r .  Friedel.

Krzywdy wyrządzane przez skarb arcyksiążęcy, 
dostarczyły inowcom obfitego materyału, a fakta, jakie 
przytaczano, wprawiały zebranych w zdumienie. Komorę 
żywiecką napiętnował p. Lewicki, cieszyńską panowie 
Stojałowski, Reger i Kreisel.

O potrzebie organizacyi mówił p. Skołyszewski;
0 ogólnym ucisku p. Ścibora; o Kasach chorych, za­
bezpieczeniu i pośrednich podatkach p. Friedel, redaktor 
Głosu ludu ssląskiego; o szkolnictwie p. Słowik.

Zebranie wyraziło szereg życzeń, których ostate- 
cznem sformułowaniem w postaci rezolucyj zajmie się 
ks. Stojałowski. Oto ich poczet:

1) Wezwać ma się wszystkich mających jakie­
kolwiek zatargi z adrainistraeyą dóbr arcyksiąźęcych, 
aby przedkładali je organizacyi, albo też wprost na ręce 
swoich posłów.

2) Wezwać ma się wszystkich drobnych właści­
cieli, aby nie sprzedawali gruntów ani komorze ani też 
hr. Larischowi. ,

3) Wezwać ma się gminy polskie Księstwa, aby 
po polsku urzędowały.

4) Wezwać ma się ogół społeczeństwa, by przy 
przeprowadzeniu wyborów gminnych działał z porozu­
mieniem i pomocą wydziału stronnictwa chrześe. soc. 
robotników i robotnic.

5) Wezwać ma się posłów na Szląsku zamie­
szkałych, by przedłożyli arcyksięciu memoryał o krzy­
wdach wyrządzanych przez zarząd jego dóbr społeczeń­
stwu, względnie, aby podnieśli tę sprawę w Sejmie i 
Radzie państwa.

6) Poprosić ma się arcyksięcia, aby zabronił za­
rządom nieprzyjmowania Polaków do służby i pomija­
nia ich w awansie.

7) Wezwać ma się wszystkie czytelnie polskie, 
kółka rolnicze i wszelkie inne narodowe stowarzyszenia, 
by się zreformowały w myśl programu społecznego.

8) Wezwać ma się wszystkich po miastach za­
mieszkałych inteligentnych Polaków do czynnej i gor­
liwej działalności przy wyborach do Rad miejskich.

9) Poczynić ma się przygotowanie do wyborów 
z kuryi miast dla przyszłej kadencyi.

10) Poczynić ma się starania o napisy polskie na 
wszystkich staeyach kolei żelaznych Szląska.

11) Zażądać ma się od duchowieństwa prowadze­
nia metryk po polsku (dotąd prowadzone są po nie­
miecku), uchylenia się od zakusów germanizacyjnych.

12) Domagać ma się powszechnego zaprowadze­
nia tajnych bezpośrednich wyborów, ośmiogodzinnego, 
przy pracach zaś niszczących organizm (jak w fabry­
kach zapałek, sody itp.) 6-cio godzinnego dnia robo­
czego; dalej ogólnego zabezpieczenia na wypadek cho­
roby, śmierci i na starość, gruntownej reformy kas 
brackich i oddania ich w r«?će robotników; ustawowego 
zakazu wydalania z pracy robotników, piastujących 
mandaty, gruntownej zmiany ustawy policyjnej i pra­
sowej.

13) Ma się zażądać, aby w szkołach polskich 
księstwa zaprowadzono polski język, jako wyłącznie 
wykładowy i urzędowy; następnie aby ustanowiono dla 
nich polskich inspektorów, wybieranych z grona nau­
czycielskiego na przeciąg 5 lat, aby zniesiono c. k. wy­
dawnictwo książek szkolnych— natomiast, aby tą sprawą 
zajmowało się samo nauczycielstwo, aby wyjęto Szkol­
nictwo z pod nadzoru policyjnego; aby nauczycielstwo 
iniało swobodę wyrażania się pismem i żywem słowem
1 zupełną swobodę obywatelską; aby język polski był 
obowiązkowym przedmiotem we wszystkich szkołach 
ludowych księstwa; aby była jedna płaca dla wśzyst-

Listy artystyczne z Wiednia.
r

Wiedeń, 19 lutego.

(Strejk studentów Akademii sztuk pięknych. — .+Kon­
kurs na pomnik Guttenberga. — Pada miejska, a ivy- 

stawa jubileuszowa w Kiinstlerhausie.) ,

Gdzieś ktoś powiedział, że jak konia kują, to 
żaba nóżkę nadstawia. Studenci zakładów wyższych, 
tak zwanych tutaj „Hochschulen" urządzili ćfemon- 
stracyę — nie wiem właściwie o co; czy o zabro­
nienie noszenia różnokolorowych nieestetycznych ron- 
delków z gumką, czy z chęci próżniactwa, dla jakiego 
wymówką byłoby zamknięcie uniwersytetu, techniki 
i akademii rolniczej. Naraz, do solidarności z nimi 
poczuli się i... studenci Akademii sztuk pięknych. 
Właściwie nie są to studenci, a uczniowie^ bo pra­
wa i znaczenie „Hochsclmle* posiadają dopiero kur- 
sa specyalne, czyli „Meisterschule". Kilkudziesięciu 
■więc „naszych nieznanych artystów“ z kursów niż­
szych, z „Allgemeine Selmie" zwołali zgromadzenie 
i zrobili s tre jk.  Rektor Lichtenfels, poprosił ich
0 spokój, a rzeczywiści studenci z wyższych kursów 
oświadczyli się za dalszemi studyami i wykładami.
1 byłoby wszystko w porządku, gdyby ̂  nie profesor 
Uriepenkerl, który nawiasem mówiąc jest Niemcem 
z Niemiec, chodzi z burszami — bo akademia ma 
swoją burszenszaft „Athenąja" — na knajpy i żyje 
z mmi po koleżeńsku. Griepenkerl, z urzędu gospo­
darz dla „Allgemeine Schule" wziął się po ojcowsku

do kręeącj'Ch się po auli uczniów, kazał im wejść
00 sal, a przekonawszy się, że wielu z nich nie na­
jeży wcale do szkoły, ponapędzał wprost z gmachu 
akademii.

Pewna część uczniów oburzona z jednej strony 
szorstkiem postępowaniem profesora, z drugiej zaś 
uległością niektórych kolegów, apelowała na „górę“ 
to jest do kursów wyższych bez skutku i na zwoła- 
nem zgromadzeniu uchwaliła 60 głosami przeciw 12, 
aby z dniem dzisiejszym na wykłady nie przychodzić, 
a rektorowi złożyć podanie z uwagami o postępowa­
niu prof. Griepenkerla, niezgodnem z powagą szkoły 
wyższej. Na rezultat czekamy, a Ostdeutsche Rund- 
schau, organ Wolfa, przepowiada go dzisiaj w postaci 
einen blauen-Bogen dla profesora „depcącego prawa 
akademickich obywatel iBurza w szklance wody!

Po dwóch dniach rektor Lichtenfels wskutek 
uchwały grona profesorskiego i ministerstwa zawie­
sił wykłady i pracę, zrobił wakacje i polecił wyż­
szym dwom kursom listownie prosić o ponowne przy­
jęcie do akademii. W Meisterchule praca idzie swoim 
trybem. Do akademii wolno wchodzić t y l k o  za 
okazaniem legitymacji, — zbiory rzeźb, obrazów
1 biblioteka zamknięta.

W ciągu ostatnich dni była w muzeum dla 
sztuki i przemysłu wystawa projektów na pomnik 
dla Guttenberga, ale nie ministra, tylko drukarza. 
Nadesłano przeszło czterdzieści szkiców, stosunkowo 
bardzo dobrych, chociaż bardzo szematycznych. — 
Z pomnikami w Wiedniu ma się rzecz podobnie jak 
i u nas. Konkursa są bardzo rzadkie; liczyć je można 
śmiało do wypadków historycznych. Młodzież niema 
więc sposobności nauczenia się praktycznie form

architektonicznych. Równocześnie widzi na około sie­
bie swoich nieprzyjaciół w postaci kilku profesorów, 
którzy otrzymują od państwa i od cesarza zamówie­
nia bez konkursów, albo po za konkursem. To zna­
czy: trzy nagrody się rozdaje, a wykonanie oddaje 
profesorowi z góry upatrzonemu.

Owa plaga profesorska znana jest w Wiedniu 
uie od dzisiaj i nie tylko w dziale sztuki. To samo 
dzieje się w uniwersytecie i politechnice — tylko 
profesor architekt potrafi budować, a profesor malarz 
lub rzeźbiarz malować i rzeźbić.

Między profesorami otworzono oddawna formalną 
fabrykę „patentowaną" portretów i posągów cesarza, 
młodzież potrzebną jest tylko do podnoszenia sławy 
austryackiej sztuki na wystawach swoich i zagrani­
cznych. Dla wykonania pomnika Guttenberga, upa­
trzono również profesora — ale konkurs rozpisano.
I oto młodzi rzeźbiarze zebrali się na naradę 
i oświadczyli komitetowi wyraźnie swoje przekonania 
co do podejrzeń pozakonkursowego oddania roboty 
i zażądali zmiany jednego ustępu w rozpisanym kon­
kursie. Ustęp ten, warto sobie zapamiętać, bo był 
i w świetnych konkursach Mickiewiczowskich: „Ko­
mitetowi przysłużą prawo wybrania jednego z trzech 
nagrodzonych projektów, albo — oddania roboty 
artyście, do którego ma komitet zaufanie". W zgro­
madzeniu rzeźbiarzów wiedeńskich poruszono właśnie 
u su n i ę c i e  tego paragrafu, a wstawienie natomiast 
wyraźnego postanowienia, że: „Przyznanie I. na­
grody, jest równocześnie i przyznaniem wykonania 
pomnika".

Mówiono i ośmiewano konkursa krakowskie, 
i jako dowody nonsensu takiego zaufania komitetuiar'inir_LlMP

Płótna rumburskie, irlandzkie i holenderskie, stołową bieliznę 
Szyfony, szyrtyngi, dymki. — Chustki do nosa płócienne J^ ifcM aryacw i.
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^ch nauczycieli, i aby każdy składał na szkolnictwo 
Pewną opłatę.

14) Ma się zażądać, aby asekuracya była upań­
stwowioną i aby rząd każdą elementarną szkodę wy- 
nagradżał. Sta.

KRONIKA.
Lwów, 23 lutego.

Jutro :
*r*'. 24 lutego. Czwartek, Macieja ap.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 3 rano, za­
chód o godzinie 5 minut 26 wieczorem. 

r*> Dnia tego roku 1859 zmarł w Paryżu Zygmunt 
.-Krasiński.

*— O godzinie 7 wieczór w teatrze hr. Skarbka:
; *-„Livia Quintilla“ .

Członkami komisyi, mającej reprezentować 
j na wystawie paryskiej w r. 1900 (zob. tele­

gramy w dzisiejszem wydaniu porannem) mianowani 
Ostali 5

Baczewski, Baranowski z Trzebinii, dr. Artur Be- 
n*s z Krakowa, Biechoński z Gorlic, dr. Bobrzyński Mi­
chał. prof. Jan Antoniewicz, br. Julian Brunicki z Pod­
wórzec, Seweryn br. Brunicki z Zaleszczyk, Stanisław 

z Brodów, Chamiec, Ciuchciński, Czartoryski 
z^elkin; Daszek Jan, Maurycy Datner z Krakowa, Do- 
^asaewski, Włodzimierz Dzieduszycki, Józ. Palter z Kra­
kowa, Władysław Jędrzejowicz, Ignacy Frenkel z Bro­
ków, Samuel Frenkel z Lipnika, Jan Franke, prezydent 
Józef Friedlein z Krakowa, Trommel Juliusz z Dublan, 
J&kób Gall z Tarnopola, Mojżesz Gartenberg z Droho­
bycza, Kazimierz Gąsiorowski z Borysławia, Goetz z Oko- 
oima, Adam Gołuchowski, August Gorayski, Zygmunt 
Gorgolewski, Hugo Guelcher z Białej, Antoni Halski 
2 Krakowa, Piotr Hirsch, Juliusz Hoeifoerger, Stanisław 
Homolacs z Stanisławowa, Horodyńsk! z Moszkowa, Sa­
muel Horowitz, dr. Faustyn Jakubowski, Stefan Kacza­
nowski z Podgórza, Fryderyk Kallay, dyrektor szkoły 
fachowej dla przemysłu drzewnego w Kołomyi, Hersz 
Kapelusz z Brodów, Klarfeld Juliusz, dr. Henryk Koli- 
scher, Stefan Kossut z Żywca, Władysław Kramicki, 
Michał Kulak z Brodów, Tad. Langie, Maurycy Laza- 
sus, Jan Lewiński, Kazimierz Lipiński z Sanoka, Wład. 
Łoziński, Andrzej ks. Lubomirski, Mac Garvey z Gor­
lic, Stan. Majerski, dr. Godz. Małachowski, Ludwik Ma­
słowski, Albert Mendelsberg z Krakowa, Michał Michal­
ski, Kazim. Młodecki, M. Moraczewski, Arnułf Navratil, 
Kazim. Odrzywolski, dr. Stan. Olszewski, dr. Kazim. 
Ostaszewski-Barański, Zyg. Pieh z Sierakowa, J. Pie- 
pes, Boratyński, dr. Tad. Piłat, Leon Popper z Wygody, 
Oskar hr. Potocki, Regenstreif Zygmunt z Tyśmienicy, 
Bygm. Reich z Białej, dr. Stan. Rittel z Brodów, Kaz. 
łfojowski, Tadeusz Romanowicz, Jak. Romaszkan, Al­
fred Rosenberg, Jan Rotter z Krakowa, Ign, Russmann, 
Karol Rztjca, Adam ks. Sapieha, Karol Schayer, Wil­
helm Schmidt, Schreier Józef z Drohobycza, Jul. See- 
ling z Izdebnika, Riegler Juliusz z Krzeszowic, Kazim. 
Skrzyński, August Sokołowski, Maur. Sprecher, Stan. 
Stadnicki, Staniewicz Jan, Steingraber Józef z Krako­
wa, dr. Strojnowski, Ed. Tad. Stryjeński, Leon Syro- 
czyński, Stan. Szczep ano wski, Włodz. Szuchewicz, Szym- 
berski Piotr z Krakowa, Tenerowicz Fran., Leon Thom, 
Tomkowicz Stan. z Krakowa, dr. Antoni Vogel, Jul. 
Wang, Wczelak Józef, dr. Weigel Ferd., Weiser Hen­
ryk, Werner Arnold, Wiśniewski Leonard z Drohobycza, 
Witoisławrski Winc. z Wełdzirza, Zdzisław Włodek, Woj- 
narowicż Eug. z Krakowa, Wolski Wacław, Jul. Za- 
cbarjewicz, dr. Alfred Zgórski i Zieliński Jan.

Ostatni dzień karnawału!... Tony ochoczej 
muzyk! przebiły się tym razem aż do sal poważnego 
pensyonatu i wywołały żywszy ruch. Pani Niedział- 
kowska raczyła swe uczennice zabawą, która w mło­
dych "iśęrduszkach niezatarte z pewnością pozostawi 
wspomnienie. Po przedstawieniu amatorskiem i obrazie 
z żywych osób, —  odezwały się dźwięki fortepianu. 
Młode pensyonarki i gimnazyałistki zapomniały na 
chwilę o zadaniach i łacinie, a wzięły się do tanów, 
które ppżeciągnęły się do dziewiątej godziny z wieczo­
ra. Ocłpria wrzała w całej pełni. Danserki zastępowały 
miejsce danserów, w tańcu rozmawiano swobodnie i 
wesoło o matematycznych zadaniach i o klasykach, 
co anf pa chwilę nie psuło zabawy. Z zabawy uniosły 
pensyonarki prócz rozrywki wdzięczność dla przełożo­
nej za zniłe chwile niewinnej uciechy, o których donio­
słości nieraz zapomina surowa pedagogia, a które nie 
przeszkodą lecz podnietą stają się do tern wydatniej­
szej pracy młodzieży.

^wojowniczy kucharz. Edward Knipelberg, 
oddalony ze służby, postanowił wypełnić czas wolny 
wyprawianiem awantur swojej byłej chlebodawczym 
pani T., zamieszkałej pod 1. 3, przy ul. Podwale. Co­
dziennie wpadał więc do jej pomieszkania o rozmaitej 
porze i . dawał dowody swej niezwykłej odwagi. Wczo­
raj naprzykład stłukł w czasie swej wizyty kilka ta­
lerzy i;zaczął rozbijać znajdujące się po pokoju przed­
mioty, a tego rodzaju zabawka sprawiała mu niepośle­
dnią przyjemność. Nieśtety! Przyjemność ta trwała 
zbyt krótko. Dziś wdała się w całą sprawę policya 
i wojowniczego kucharza osadzono w więzieniu, gdzie 
z pewnością wyleczy się z niewczesnego zapału.

Wyrok śmierci zapadł dziś w południe w są­
dzie kąrnym przed lwowskim sądem przysięgłych. —  
Ogłoszono go Hawryle Midzianowi, oskarżonemu o po­
wieszenie swojej własnej żony, o czem wczoraj dono­
siliśmy/'

Skazany przyjął wyrok nader apatycznie. Zda­
wało się, że nie rozumie o co się rozchodzi. Gdy prze­
wodniczący powtórzył mu go i zapytał, czy przyjmuje —  
odrzekł tylko, że będzie prosić, aby mu karę śmierci 
zamieniono na wieczne więzienie. Głębszego wrażenia 
nie było- widać na jego twarzy.

Barbarę Linarczuk, oskarżoną o współudział w zbro­
dni, uwolniono.

Niebezpiecznego złodzieja w osobie Józefa 
Rogalskiego aresztowano dziś rano na rynku, w chwili 
właśnie, gdy był zajęty oglądaniem przechodniów. Ta 
niewinna na pozór zabawka mogła się była dla nie­
jednego skończyć dość niemiło. Przeszkodziła temu 
jednak policya, zamykając ptaszka do klatki.

Znaczną kradzież. Justyna N., zamieszkała 
pod 1. 37 przy ulicy Sobieskiego, doniosła dziś w po- 
licyi, że w czasie jej kilkutygodniowej nieobecności 
w domu, skradziono jej z szafy książęczkę kasy oszczę­
dności opiewającą na 1900 zł. Ktoby się dopuścił tej 
kradzieży? —  niewiadomo.

Testament ś. p. Mikołaja Kańskiego 
otwarty został wczoraj w południe w biurze przewodni­
czącego krakow. śądu cywilnego powiatowego p. radcy 
Łaskiego przy udziale p. adwokata dra Abłamowicza, 
jako egzekutora. Testament obejmuje następujące za­
pisy na--cele publiczne: Akademii umiejętności w Kra­
kowie 4000 zł.; kościołowi rzymsko-katolickiemu w Dob­
czycach -500 zł.; szkole gminy miasta Dobczyce 1000 
zł., czego odsetki mają być dodawane nauczycielom 
tejże szkoły do ich płacy. Z majątku swego, mogącego 
wynosić około 180.000 zł., poczynił zmarły legaty pry­
watne, dochodzące mniej więcej z powyższymi na

cele publiczne, do kwoty 65.000 zł. Jeneralną spadko- 
bien nię, po spłaceniu publicznych i prywatnych le­
gato^, ustanawia śp. Kański w testamencie panią Bro- 
msłn<v;ę z Sękowskich Gorczyńską, córkę swego przy­
jaciel^ ś. p. Aleksandra Sękowskiego, adwokata kra-

Kroniczka krakowska. Nabożeństwo żałohne 
za spokój duszy Jana Skrzyneckiego, generała wojsk 
polskich i jego towarzyszy, poległych w r. 1831, od- 
będzjp się w Krakowie dnia 25 b. m. o g. 10 rano 
w kościele 0 0 . Dominikanów.

Z ogłoszonego właśnie sprawozdania miejskiego 
bmrarjostatystycznego, wyjmujemy następujące szczegó­
ły: Ludność Krakowa wynosiła w ostatnim kwartale 
roku :ubiegłego 81.501 głów, w czem mężczyzn 39.320, 
kobiet 42.181, chrześcijan 60.100, żydów 21.401. 
Małżeństw zawarto w październiku 84, w listopadzie 
93, w grudniu 16, razem przeto 193. Urodziło się 
w tyqh miesiącach po kolei 410, 247 i 150, razem 
807; umarło 210, 240 i 219, razem 669, w czem 
obcych 265. Roczna cyfra śmiertelności ludności miej­
scowej, t. j. po wyłączeniu obcych, obliczona na 1.000 
wynosiła 19*83, a zatem wcale korzystna. Z ważniej- 
szychychorób zmarło: z gruźlicy tutejszych 68 (obcych 
44), z zapalenia płuc 63 (39), z błonicy 14 (13), z ty­
fusu brzusznego 12 (9), z dysenteryi 3 (3), zwad ser­
ca 42 (26), skutkiem nowotworów 26 (20). Śmiercią 
przypadkową zginęło 4 (7). Samobójstw było 2 (6) i je­
dno dzieciobójstwo. Na ospę, odrę, tyfus wysypkowy 
i choroby przenoszące się ze zwierząt nikt nie umarł. 
Umarto w szpitalu św. Łazarza 254, w szpitalu woj­
skowym 21, św. Ludwika 76 , w innych szpitalach 
i klinikach 53 osób. W ciągu całego roku 1897 za­
warto małżeństw 778, urodziło się 3.101, umarło 
2.641, między którymi tutejszych 1.685; zmarło w szpi­
talach .1.481. W roku ubiegłym umarło o 225 osób 
mniej, niż w 1896 r.

Walne zgromadzenie Koła nauczycieli szkół wyż­
szych w Krakowie odbędzie się w sobotę dnia 26 bm.
0 godzinie 6-tej wieczorem w sali Helcia (Goli. novi). 
Porządek dzienny: 1) Odczytanie i przyjęcie protokołu 
poprzedniego zgromadzenia. 2) Sprawozdanie ustępują­
cego wydziału z czynności i ze stanu kasy. 3) Wybór 
komisyi kontrolującej. 4) Wybór prezesa, wiceprezesa
1 nowego wydziału. 5) „Uniwersytet Kazimierzowski 
Referent dr. Antoni Karbowiak. 6) Wnioski członków.

Raut na korzyść Tow. oświaty ludowej zakoń­
czył W Krakowie szereg zabaw tegorocznego karnawa­
łu. Sympatyczny cel sprowadził tak wiele publiczności, 
że obśżerna sala „Sokoła" zaledwie ją pomieścić mo­
gła. Fo opowiadaniu „Sabały“ przez p. Stopkę, mo­
nologuj wypowiedzianym przez p. Romana i odegraniu 
komedyjki „Morderca" przez amatorów, rozpoczął za­
bawę tańcującą polonezem prezydent p. Friedlein 
z profesorową Pareńską i p. Bałucki z p. Kotarbińską. 
Ochocze tańce pod przewodnictwem p. Dąbrowskiego 
trwałym do białego dnia.

Peresa Carreno, słynna pianistka, wystąpi w kon- 
cercie^Tow. muzycznego we wtorek dnia 1 marca br. 
WspóH^ział w koncercie bierze nadto orkiestra 56 pp. 
i orkiestra amatorska.

Koncert Aleks. Bandrowskiego odbędzie się'w pią­
tek 25*’ bm. w teatrze krakowskim.

7^  kościele N. P. Maryi odbył się w sobotę wie- 
czoreM ślub panny Zofii Anny Kosińskiej, córki profe­
sora ^hnnazyum Sobieskiego z p. Bolesławem Mieczy­
sławem Gawińskim, urzędnikiem sądu wyższego ze 
Lwowa,

W ubiegły poniedziałek około godziny 9 wieczo-

przytaćzano pomnik Rygiera w Krakowie, a „Mozarta“ 
Tiląuora w Wiedniu. Sześć miesięcy czekano na 
decyzyę komitetu, i doczekano się wreszcie przy­
chylnego jej załatwienia. Innego zresztą być nie 
mogło, ponieważ groził stręjk, względnie wstrzy­
manie Się młodszych sił od konkurencyi.

Dla „starszychw sił była, kwota 30.000 zł. za 
małą, aby w kilku o nią się starać. Nagrody przy­
znano ciekawie swoją drogą, bo- sumę z I. i II. złą­
czono, rozdzielono na połowę 4 dano dwie równe 
pierwsze  nagrody. Otrzymali je Hans Bitter-  
l icb i Ot hm ar Schimkowi tz ,  a trzecią Fran z 
Seifert.  Co zaś do wykonania pomnika, to zwo­
łano osobną naradę i przez głosowanie oddano je 
Bitterlichowi. Projekt jego jest to zwykły szema- 
t y c z n y  komin, na którym stoi Guttenberg, wsparty 
lewą ^  na pierwotnej prasie drukarskiej, a prawą 
na biourze, Na froncie siedzi śpiący wędrownik, 
któremu po przebudzeniu się zajrzy w oczy wscho­
dzące smńce. Relief ten z napisem: Post nubila 
Phoebus Jest drukarzów niezrozumiałym, a i dla 
mnie także. Pomnik Schimkowitza, zwracał powszechną 
uwagę . * “ **0 ciekawą kompozycyą, wkraczającą 
być może trochę zanadto w oryginalność,, ale wyró­
żniającą S1§ ze Wszystkich projektów zdrową wyobra­
źnią, dobrem pojęcjem i czemś niezwykłem w swojej 
formie. ^  ^ 8okim cokole widzimy globus przepo­
łowiony ro^uikiem. Globus ten do mniejszej połowy 
wtłoczony Jest ^  cokół. Nagi silny młodzieniec chce 
poruszyć 2 P°sad ziemię i pcha ją do ruchu.

Ti drugiej strony młoda kobieta z pismem dru- 
kowanem w r§Ku woła w przestrzeń. Na przodzie

siedzi Zamyślony Guttenberg. Po za nim wyrastające 
drzewo dębowe, gałązkami i liśćmi okrywa jedną 
stronę'globusu. Cały projekt zręcznie oszkicowany, 
nadzwyczajnie się wszystkim podobał.

Trzeci szkic Seiferta wraca do szematu pomni- 
kowegOj ale pomimo to przedstawia się bardzo do­
datnio, wyróżniająco od innych projektów. Szczegól­
niej dobrą posiada figurę Guttenberga siedzącą.

Kilka innych, nagrodzonych listami pochwalny­
mi, niewiadomo których artystów są dziełem — au- 
torowie ichfbowiem nieodsłonili incognita. Konkursem 
tym pokazano ze strony młodych artystów dowody 
pracy i zdolności. Oby tylko przyszłość i „siła wyż- 
sza“ w formie zamówień potrafiła zdolności te roz­
wijać i wyzyskać. Cóż bowiem komu przyjdzie z kilku 
zdolnych rzeźbierów np. w Polsce, kiedy robić muszą 
główki na zakupno do losowania w Towarzystwie 
sztuk pięknych, albo połykać ślinkę na możliwość 
wykonania pomnika Gołuchowskiego, Ujejskiego, Mic­
kiewicza  ̂ Bogusławskiego i t. p. wielkich Polaków — 
albo patrzeć żywemi oczyma na plagiaty z własnych 
projektów, wykonywanych później jako kiepskie po­
mniki pfeez profesorów ornamentyki!...

nKunstlergenossmschaft“ organizuje ogromną 
wystawę sztuki i gromadzi dwa oddziały: modern, 
i retrospektywny. Nagród będzie, jak już donosiłem, 
dwadzieścia, secesya udziału nie bierze. Bada miej­
ska uchwaliła przyznanie 4.000 koron na nagrodę 
miasta \yiednia za najlepszy obraz. Ale... dr. Lue- 
ger ma zawsze rozgłos i reklamę w zanadrzu — Jury 
ma być-osobne i złożone z samych radnych miasta. 
Wiedziałem z góry, że Towarzystwo artystów ma

swój Statut, i że członków sądu wybierają ze swego 
grona1 wystawcy,  czyli, że w sądzie są Zawsze 
tylko^chowi artyści. Któryś z radnych interpelował 
burmistrza w tej sprawie, tłómaczył ją i zapytał, 
dlaczego właśnie radni mają być sędziami w rzeczach, 
na jallch wcale się nie rozumią? Dr. Lueger powie­
d z i a ł ; w  „Kiinstlergenossenschaft“ panuje klika, 
rozdająca nagrody z góry upatrzonym już artystom* 
Mylił śię zacny praojciec miasta Wiednia, ale wie­
dział o tern, — chodziło głównie o hecę i podrażnie­
nie ahystów. Wydział stowarzyszenia, po naradzie, 
o dr zuc i ł  przyjęcie ofiarowanych 4.000 koron, mo­
tywując to obrażającem postępowaniem Rady. Dr, 
Lueger zaproponował więc 6.000 koron na zakup no 
jakiego}  ̂ obrazu, który wybranym do tego członkom 
Rady jpiejskiej się spodoba. Teraz naturalnie nie 
będzie^ protekcyi i % góry już upatrzonego artysty. 
Dr. Lueger ma głowę na karku i zawsze potrafi rze­
czy prowadzić tak, aby splendor spadał na jego postać. 
• • » ,    • • #

W przyszłym liście podam wiadomości o nowych 
dwóch,"właściwie trzech pismach artystycznych: „Ter 
sacrumJ secesyonistów; „Kunst und KunsthandwerTcu 
austryąckiego-Muzeum i Licht, piśmie dla wszystkich.

Roman Lewandowski,

Leona Menkesa
biała kilo 80 ct., żólta kilo 55 ct we Lwowie ulica Kalmierzowska 18.
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rem w dolnym korytarzu klasztornym 00 . Karmę* 
litów na Piasku, znaleziony ■ został zbroczony krwią 
i ' bezprzytomny parobek, w tymże domu 1. 21 przy ul. 
Karmelickiej mający zajęcie, Wincenty Jarzyna, liczący 
22 lata, urodzony w Branieach. Służba klasztorna  ̂ do­
strzegłszy nieprzytomnego Jarzynę, posłała natychmiast 
po wóz ratunkowy. Po przybyciu pogotowia, okazało się, 
iż Jarzynie zadano kilka bardzo ciężkich pchnięó, no­
żem w piersi i brzuch. Rany bardzo niebezpieczne, gro­
żące śmiercią, Odwieziono nieszczęśliwego na oddział 
chirurgiczny przy szpitalu powszechnym, gdzie nieba­
wem zmarł. Zawiadomiona o wypadku policya, natych­
miast rozpoczęła śledztwo. Okazało się, iż Jarzynę po- 
kieraszował tak nielitościwie nożem ogrodniczym \ nie­
jaki Antoni Wyciuek, którego też zaraz uwięziono. Po­
wodem była zazdrość o kochankę.

Z domu niegdyś Matejki, przy ul. Floryauskiej, 
część balkonu frontowego z gipsu oberwała się i spa­
dła na chodnik, szczęściem bez dotknięcia kogokolwiek. 

Repertuar teatru miejskiego: W czwartek 24 b. 
m. „Nowy dziennik“ , kom. w 3 aktach M. Bałuckiego 
(po raz 1). W piątek : Koncert Al. Bandrowskiego. W so­
botę „Nowe Ghetto“ (Das n. Ghetto), sztuka w 4 ak­
tach Teodora Herzla (nowość). W niedzielę „Urzędowa 
żona“ , Savage’a (po raz 21).

Złoczów. (Od nasz. kor.). Dnia 20 bm. odbyło się 
w sali Rady miejskiej pierwsze posiedzenie złoczow- 
skiego komitetu Mickiewiczowskiego. Posiedzenie zagaił p, 
dyrektor Niementowski, poczem przystąpiono do wyboru 
komitetu wykonawczego, składającego się z 11 osób. 
Przewodniczącym tegoż komitetu wybrano p, Kazimie­
rza ; Obertyńskiego ze Stronibab, zastępcami jego pp. 
prezydenta Przyłuskiego i mecenasa Heynego.

Uchwalono dalej : a) postawić w Złoczowie po­
mnik Mickiewicza i w tym celu zbierać składki, b) 
urządzić w czasie postu szereg] odczytów, z których 
dochody wpływać będą do funduszu pomnikowego.

Na rzecz tegoż funduszu złożył przewodniczący 
p. Obertyński kwotę 100 zł., a za tym przykładem 
ofiarności poszli inni członkowie komitetu.

Program właściwej uroczystości Mickiewiczowskiej 
będzie następujący: pobudka, nabożeństwo, zabawa na 
Kępie, przemowy, koncert z samych utworów Mickie­
wiczowskich, deklamacye i odczyt.

Borszosów* (Od naszego koręsp.). Dnia 14 bm. 
odbył się w Borszczowie bal na fundusz odbudowy ko­
ścioła św. Trójcy w Okopach i przyniósł czystego do­
chodu przeszło 300 złr. Pierwsze kroki do odbudowa­
nia kościoła w Okopach poczynił przed kilku laty areb. 
Feliński —  a obecnie sprawa ta, dla pamiątek naro­
dowych nader ważna, spoczywa w ręku gorliwych 
w tern pracowników, marszałka powiatu hr. Borkow­
skiego i miejscowego starosty Miihlnera. Z ich inieya- 
tywy zawiązał się komitet, i ten w nader krótkim 
czasie i wśród bardzo niepomyślnych warunków urzą­
dził bal, który miał wydać nader pomyślny rezultat finan-, 
sowy i użyczyć uczestnikom niezwykle miłej zabawy. 
W gustownie udekorowanych salach stanęło przeszło 
40 par, hożych tancerek, a pod przewodnictwem pp. 
Wychowskiego i Kobylańskiego zabawa szła ochoczo 
do białego rana. W usiłowaniach komitetu panów 
wspierały chętnie i skutecznie panie uproszone na go­
spodynie balu pod przewodnictwem p. Milhlnerowej, 
żony miejscowego starosty, za co im w czasie balu ze­
brani z trzech powiatów uczestnicy urządzili serdeczną 
owacyę. {n. r.)

Hece z rabinem cudotwórcą. Gazeta Ko- 
łomyjska podaje charakterystyczne szczegóły o cadyku- 
cudotwórcy z Kopeczyniec, który przed trzema tygo­
dniami rozbił swoje namioty w Kołomyi na t  zw.
„Brasonówee“ .

W tych dniach musiano dwom policyantom, stale 
odkomenderowanym dla przestrzegania porządku około 
pomieszkania „cudotwórcy", dodać kilku żandarmów. 

Ludzie opowiadają sobie cuda o cadyku.,
Odwraca deszcz, uzdrawia chorych, godzi mał­

żonków, zsyła błogosławieństwo Boże na małżeństwa 
bezdzietne, a nawet jednem słowem u ś m i e r c a  tych,  
k t ó r z y  ś c i ą g a l i  na s i e b i e  g n i e w  J e h o w y .
Oto, co o tern opowiadają sobie ludziska.

W Myszynie mieszkała przy rodzicach młoda 
i ładna Żydóweczka. W sąsiedztwie karczmy, należą­
cej do rodziców tej piękności myszyńskiej stało obej­
ście gospodarskie. I stało s ię, co się dziać zwykło od
stworzenia i dziać będzie, dopóki jaki przyszły Koch 
nie wymyśli bakcyla miłości, a rząd nie zarządzi 
szczepienia ochronnego przeciw groźnej chorobie, nie 
oszczędzającej nikogo.

Młody syn gospodarza zakochał się na zabój 
w pięknej Żydóweczce, ta odpłaciła mu uczuciem pra- 
wdziwem, a w następstwie przybyła przed* miesiącem 
do Kołomyi, ażeby się ochrzcić, a potem połączyć 
z ukochanym. Dowiedzieli się o tym zamiarze Żydó­
weczki z Myszyna jej krewni .w Kołomyi — i  opadli 

do kościoła na rynku kołomyjskim. Zrobił się 
i kto wie, czy byłaby już wówczas nie przypla- 

1 urogo swojego zamiaru niedoszła neofitka, gdyby 
i. szczęście nie była się schroniła do komuny.

Tli się nią zaopiekowano, a nawet zażądano po- 
żandarmeryi, pod której ochroną odesłano ją ro- 

n do Myszyna.
Strapiony tern nieszczęściem w rodzinie ojciec 

Myszynianki, dowiedziawszy się o cudach „ca- 
dyka‘ ‘ kopeczynieckiego, przybył do Kołomyi i zgłosił

się u rabina po radę i pomoc. Rabin popatrz^ nań, 
pomyślał i rzekł: „Wierg , z ezem do mnie przycho­
dzisz. Masz wielkie strapienie w domu i wstyd w ro­
dzinie. Ale Jehowa miłosierny. Wracaj do domu^w spo­
koju". •'

Gdy stary ojciec wrócił do Myszyna, zastał zi­
mnego już trupa młodej i zdrowej córki.

Czy jest co prawdy w tej bajce? tego Gaz. Kol. 
nie wie.

Ale słusznie zwraca Uwagę ńa to, że kolporto­
wanie takich wieści ogłupią i tak już ciemny tłum 
żydowski, że szerzy fanatyzm i ślepą wiarę utwierdza 
w szarlatanów... Skutek to najsmutniejszy. Czy isto­
tnie hecom podobnym, nic a nic wspólnego nie mają- 
eym z religią, nie móżnaby w jakiś sposób położyć 
tamy?

Pożary. Pomimo pory zimowej, nierzadkie by wają 
W ostatnich czasach pożary w kraju. Oto wyk»z nie­
których, ważniejszych:

Gwałtowny pożar nawiedził Żukliu (pow. Łańcut); 
pastwą ognia padło, mimo wczesnego ratunku, Idiom ów 
mieszkalnych i 15 budynków gospodarskich, a nie obe­
szło się również bez ofiar w żywym inwentarzu.. Szkoda 
nieubezpieczona wynosi 7000 zł.

W Jabłonowie, pow. Kołomyjski, spalił się młyn 
E. Przygrodzkiego, wartości 13.000 zł., ubezpieczony 
tylko na 9 tys. Powodem pożaru było, o ile się zdaje, 
podpalenie.

Na folwarku Kadzielna (pow. Mielec) spłonęła 
stodoła właściciela dóbr Wojciecha Stachonia," w której 
znajdowało się zboże, siano i nieco narzędzi rolniczych. 
Szkoda wynosi 8220.

W Ropicy niskiej zgorzał ryg wiertniczy,; będący 
własnością p. Bolesława Kruszewskiego w kopalni St. 
Klobassy-Żrenckiego i Sp. Szkoda około 2000 jzł.

Wreszcie nieostrożne obchodzenie się z ogniem 
spowodowało znowu poważną katastrofę, w Dmytrzu 
(pow. Lwów). Wybuchł tam pożar w domu Jurka Ma- 
goły, a płomienie, szerząc się dalej, obróciły w pe­
rzynę dziewięć gospodarstw włościańskich z wszelkiemi 
zabudowaniami. Szkoda wynosi 3774 zł. Czterech po­
gorzelców nie było, niestety, ubezpieczonych.

Fałszywe dziesięcioreńskowe banknoty 
pojawiły się znowu w Tarnopolu. Dnia 17 b. m. ode­
brano taką fałszywą dżiesięcioreńskówkę chłopcu skle­
powemu, który ją chciał zmienić w banku austro-wę- 
gierskim.

Zimujący boCian.W majątku Zadąbie w pow. 
hrubieszowskim, zimuje bocian; na noc schodzi do stu­
dzienki, którą zrobiono nad źródełkiem na łące torfo­
wej, i z nogami w wodzie śpi; w silniejsze mrozy i 
w dzień schodzi do tej płytkiej studzienki. Krąży koło 
zabudowań, a szczególnie szuka sobie pożywienia w na­
wozie rozrzucanym po polu.

Zuchwali cyganie. Z Pragi donoszą pod d. 
22 b. m .: W gminie Kameniczna wtargnęła banda 
cyganów do wsi i zagrażała bezpieczeństwu publiczne­
mu, a newet napadła na burmistrza. Powstała nieby­
wała panika. Wezwano żandarmeryę, przed którą cy­
ganie pierzchli do lasu. Tutaj aresztowano kilku cyga­
nów, gdy jednak jeden z nich zamierzył się na żan­
darma siekierą —  strzelił tenże i położył go trapem 
na miejscu.

Kongres lekarzy chorób usznych, pod
przewodnictwem prezesa Towarzystwa otologicznego, 
prof dra Urbanczicza, odbywał się w Wiedniu przez 
niedzielę i poniedziałek.

Katastrofa W  kopalni. Widownią strasznej 
katastrofy była w tych dniach kopalnia „Vereiningte 
Carolinengluck“ , okbio Bochum, w Westfalii. Około 
godz. 6 rano nastąpiła eksplozya gazów. Przeszło 100 
górników straciło życie na miejscu. Kilkudziesięciu jest 
ciężko rannych. Wśród nich bezwątpienia niejeden jest 
Polak, gdyż we wszystkich kopalniach w Westfalii 
Polacy stanowią co najmniej 10 procent. Przez dzień 
i noc prowadzono roboty ratunkowe z olbrzymim wy­
siłkiem, gdyż jest możliwem, że w niektórych szychtach 
są jeszcze żywi górnicy; Wydobyto ogółem 105 tru­
pów; wygląd ich jest straszny. Przy wejściach do ko­
palni gromadzą się setki rozpaczających kobiet i dzie­
ci.. Od r. 1868 nie było równie wielkiej katastrofy 
w Westfalii.

Do wozorąjszegfo artykułu o Encyklo- 
pedyi „Macierzy polskiej “ wkradł się błąd drukarski, 
który tu uważamy za właściwe sprostować. Powinno 
być (strona 3, szpalta 2, wiersz 23 od góry): Ency- 
klopedya „lOO-arkuszowa*.

Walne zgromadzenie opieki nad, niemo­
wlętami im. „Dzieciątka Jezus“ odbędzie się we 
wtorek dnia 1 marca b. r. o godzinie 4 popołudniu 
w wielkiej sali ratuszowej.

Posada budowniczego przy magistracie 
w Jaśle jest do obsadzenia. Termin do dnia 15-go 
marca.

Konkurs. W państwowej szkole przemysłowej 
we Lwowie, będzie od początku roku szkolnego 1898/9 
do obsadzenia posada rzeczywistego nauczyciela ry­
sunku odręcznego (kompozycye ornamentalne w dziale 
budowlanym i artystycznym). Termiu do dnia 15-go 
marca.

Ruch ludności we Lwowie w tygodniu od 6 
do 12 lutego b. r.

Ubyt e k -  Zmarło płci męskiej 30, żeńskiej 3o, 
razem 73, po odtrąceniu z tego obcych w liczbie 8, 
zostaje ubytek 65.

W e d l e  w i e k u  rozdzielają się zmarli, jak nastę­
puje: W 1 miesiącu zmarło 12 dzieci, w 1 roku 21, 
od urodzenia do 5 lat 29, od 5 do 15 lat 4, od 15 
do 30 lat 6, od 30 do 50 lat 11, od 50 do 70 lat 
15, nad 70 lat 6 osób.

P o w o d y  ś m i e r c i :  Chorobliwpśe wrodzona 1, 
gruźlica 9, zapalenie płuc 10, dyfterya 1, szkarlaty­
na 1, dyzenterya 0, odra 1, udar mózgu 1, wady ser­
ca 5, złośliwe nowotwory 3, inne naturalne przyczyny 
37 wypadków.

G w a ł t o w n e j  ś m i e r c i  nie zdarzył się żaden 
wypadek.

Zmarli:
W Myślenicach, Karolina z Gałeckich Fettefowa, 

wdowa po radcy sądu krajowego, matka starosty, prze­
żywszy lat 74.

W Brzeźnicy, ks. Tomasz Wroniewski, proboszcz 
miejscowy, lat 42.

W Monachium, Jolly, naczelny redaktor AUg. Źig,
W Krakowie, Kornelia Józefa Waligórska, prze­

łożona Zgromadzenia PP. Prezentek, przeżywszy łat 71, 
w zakonie 45. —  Ludwika Herniszewska, przeżywszy 
lat 67. —  Juliusz Pobiat, em. major obrony kraj., 
przeżywszy Jat 62. —  Rajmund Zawadzki, urzędnik 
kasy oszczędności i obywatel.

Historya o starym baranie.
Są ludzie, których plagą jest za dobra pamięć. 

Tacy nie potrafią nigdy mówić o jednym tylko przed­
miocie, gdyż każde słowo przypomina im setki, ba, ty­
siące faktów i wydarzeń —  gubią się więc co obwiła, 
odbiegają od rzeczy i w labiryncie wspomnień trafić 
już do przedmiotu nie mogą. Znałem właśnie takiego 
człowieka. Przyjaciele jego i znajomi bliżsi i dalsi wie­
dzieli, że ma do opowiedzenia zabawną dykteryjkę o sta­
rym baranie swego dziadka, ale nikt nie zdołał tej hi- 
storyi z niego wydobyć.

Zaczyual ou zawsze od tego, że dziadek kupił 
starego barana od niejakiego Johna w Calaveras. Na 
szczęście nie znał nazwiska tego Johna, boby mu to na­
stręczyło pole do nowych wspomnień. Otóż dziadek wy­
prowadził pewnego razu barana na łąkę i nagle mu 
przyszło na myśl, że kiedyś na tej łące zgubił dzię3ię- 
cio-centówkę.

Nachylił się więc i zaczął jej szukać.
Baran wziął tę postawę za wyzwanie, przypuścił, 

że dziadek głowę spuścił, bo chce bodnąć i gdyby nie 
nadszedł Smith —  Smith z Yolo County —  bardzo do­
bra rodzina —  żaden Smith z całej okolicy nie -może 
7i tym się równać —  jeden z tych Smithów ożenił się 
z. córką Whitlackera; no* wiecie, co to za ludzie — 
wszystkie ich córki dobrze za mąż wyszły, wszyscy sy­
nowie dobrze się pożenili —  z wyjątkiem jednak Wil­
liama, tego bowiem powiesili na szubienicy, zanim się 
zdążył ożenić.

, Ale najlepsza z nich wszystkich była Zofia. Ta 
oddałaby ostatnią koszulę. Złote serce. Miała jedno oko 
szklane, a i to pożyczała czasami miss Wattson, która 
także jednego oka nie miała. Nie pasowało ono wpra­
wdzie. Zofia nosiła nr. 11, a miss Wattson nr. 14 r-- 
więc owijała je watą i wyglądała tak strasznie, że 
dzieci uciekały od niej z krzykiem. Czasami oko wypa­
dało na bruk —  ale miss Wattson tego nie widziała, 
bo była prawie ślepa na drugie, a gdy kto uwagę jej 
zwrócił, to się rumieniła i wsadzała je znowu, czasami 
na odwrót, a że odwrotna strona była pozłacaną, więc 
nie pasowała do drugiego oka, które było czarne. Zre­
sztą nie pasowało ono nigdy, bo Zofia miała oko błę­
kitne, jak niebo. Ta miss Wattson była spokrewniona 
z Hagardonsęm —  tym, co to umie kląć, jak nikt na 
świecie —  jego druga żona była wdową, a jej córka 
z pierwszego małżeństwa wyszła za misyonarza i po­
jechała z nim do Chin. Oboje poumierali szczęśliwie, 
zjedzeni przez: swych parafian. Ale stało się to sku­
tkiem prostego nieporozumienia. Parafianie przyznali się 
do błędu i obiecali, że tego już nigdy więcej nie zrobią.

To znów przypominało opowiadającemu pewnego 
niezwykłego człowieka, który kiedyś w gronie hałasu­
jących młodych ludzi najdłużej ze wszystkich milczał, 
aż dopóki nie znalazł się oko w oko z Jimem Blaine. 
Wtedy trącił go palcem w prawe ramię i gwizdnął, 
trącił go w lewe, i znowu gwizdnął, aż Jim go zapytał, 
dlaczego gwiżdże; a on mu opowiadał długą, bardzo 
długą historyę, przyczem zacinał się, jąkał, pluł, a jak 
nie mógł słów dobrać, to gwizdał.

Taka jest w skróceniu historya o starym baranie:
Mark Twaine. '  

■B— mmmmmmmmmmmamammmmrnmmmmiimm m :

Zapiski literackie, naukowe i artystyczne.
Repertuar teatralny. "W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w środę: Koncert kompozytorski Zygm. Noskow­
skiego , ze współudziałem Tow. śpiew. „Lutnia*, 
oraz artystów i orkiestry teatru.

W czwartek (po raz 4) „Livia Quintilla‘V opera 
w 3 akt. Z. Noskowskiego.

W piątek „Dama kameliowa", dramat w 5 akt. 
A. Dumasa (syna).

W l E Ł M o ż a n r  P A N I E !  Mojego wyrobu Owocówka niesłodzona— -jakoteż słodzona Ratafia, Wiśniówką, Malinówka i t. p. są tak dobre 
tak tanie —  i wególe tak czysto i sumiennie wyrabiane— że na tej tylko podstawie ośmielam się prosić Wgo Pana aby dla przekonania się 

,o rzeczywistej dobroci moich wyrobów, takowe w moim handlu bezpłatnie i bez żadnych zobowiązań skosztował —  a firmę moją za rzetelną
i na zaufanie zasługującą sprawiedliwie uważać raczył. JAN MUSZYŃSKI, Lwów, Rynek 40.

„SŁuWO POLSKIE* Nr. 47. z dnia 24. lutego 1898.

P r z y r o s t :  Urodzonych żyw© 40 płci męskiej, 
44 płci żeńskiej, — raźem 84; nieżywo urodzonych 6.



/^SŁOWO F0Ł^S3Ea 47; z dnia 24 lutego 1S98.

W sobotę popoł. o g. pół do 4-tej (dla młodzie­
ży f®feolnej) Zbó j c y t r ag edy a  w 5 akt., 11 odsłon. 
°syjler$. —  Wieczorem o g. pół do 8-ej ku uczczeniu 
j$-|&thiego jubileuszu wystawienia „Halki“ daną bę- 
^^»tHaIka“ , opera narodowa w 4 aktach Stan. Mo-

W niedzielę popoł. o g. pół do 4-tej „Grochowy 
wioiiiec, czyli Mazury w Krakowskiem“ , komedya ze 
^W am i i tańcami w 4 aktach Ant. Małeckiego. —  
Wieczorem o g. pół do 8 „Livia Quintilla“ , opera w 3 
^^Noskowskiego.

f  W poniedziałek (po raz 1) „Dzwon zatopiony", 
bajka dramatyczna w 5 akt. G. Hauptmaua, przekł. J. 
Kasprowicza, muzyka Słomkowskiego.

Zbioru ustaw i rozporządzeń admini- 
^Uaoyjnych. wydawanego z inicyatywy lwowskiego 
towarzystwa prawniczego, a wychodzącego pod reda­
kcją radcy namiestnictwa we Lwowie, Jerzego Piwo- 
ckhego opuścił prasę świeżo zeszyt 7, zawierający dal­
szy, ;i ciąg przepisów policyjnych (Ustawa budownicza dla 
snaćzniejszych miejscowości, ustawa budowniczo-ogniowa 
dla miasteczek, przepisy budownicze dla mniejszych 
miejscowości, budowy w rejonach fortyfikacyjnych, 
ustąp a ogniowa dla gmin miejskich, ustawa ogniowa 
Ma^wsi, wykonywanie przepisów policyi ogniowej, nad- 
zór^fiad kotłami parowymi).

Warszawski „Tygodnik Ulustrowany" 
obdiodzi swego rodzaju jubileusz. Dnia 1 października 
18a9 r., a więc 38 lat z górą temu, ukazał się pier­
wszy numer Tygodnika Illustrowamgo. Wobec słabego 
ryź^oju czytelnictwa, ciężką była droga, na którą pi- 
sm| .tygodniowe wchodziło i jak wiele innych powsta­
jących i znikających w owym czasie czasopism podo­
b n y ^  ni© mogło liczyć na długie istnienie. A jednak 
wytrwało i dążąc raz obraną drogą bez przerwy przez 
dlujgje lata, dziś dobiegło do swego d w u t y s i ą c z n e -  
g o numeru.

- Żukowski o Mickiewiczu. W miesięczniku 
Russkij Archiw znajdujemy następujący wyjątek z li­
stu znakomitego poety rosyjskiego, Żukowskiego, do 
mieszkanki Moskwy, p. Jełaginej: „17 grudnia. Pani! 
Mickiewicz był u mnie. Bardzo mi przypadł do serca. 
Musi być wielkim poetą. Nic z jego utworów nie znam, 
ale to, co przyczytat mi w lichej prozie francuskiej 
ze ąwego wstępu do poematu, przez niego ukończo­
nego, jest wyborne. Jeżelibym teraz pisał, albo miał 
ezaą do pisania, zarazbym się rzucił do tłómaczenia 
t&gÓ.poematu. W ie je  z niego życie Walter-Scotta". 
W przypisku czytamy, że list ten odnosi się do 1828 
albo do 1829 r. Jest to przypuszczenie błędne: niewąt­
pliwie Żukowski pisał to w r. 1827, kiedy Mickiewicz 
przyjechał do Petersburga w interesie wydania tam „Kon­
rada  Wallenroda".

Niemcewicz i Rylejew. W styczniowym ze­
szycie miesięcznika Busshij Archiw p. Sirotinin umie- 

. ścił, artykuł, w którym wykazuje, że pod wpływem 
„Śpiewów historycznych" Niemcewicza Rylejew tworzył 
swoje „Dumy* historyczne. Autor porównywa „Dumy" 
zę „Śpiewami" i dochodzi do wniosku, że zarówno 
pod względem zasad etycznych, jak i zalet poetycz­
nych, P^rwsze stoją wyżej, niż drugie. Za to Rylejew, 
według świadectwa p. S„ niedołężnie naśladował ba- 
ladę „Lilie" Mickiewicza. Pomimo niebardzo pochle­
bnego sądu pana S. dla „Śpiewów", autor pisze: 
„Bądź co bądź, przypadek, który dał możność Ryleje- 
wowi poznać się ze „Śpiewami" Niemcewicza, należy 
uWaźać za pomyślny dla naszej literatury."

Głośną sztukę Edmunda Rostanda p. t.: „Cy- 
rano de Bergerac", która wiele hałasu sprawiła w osta­
tnich. tygodniach w Paryżu, przekłada na język polski 
równocześnie dwóch tłumaczów: pp. Gabryel Kempner 
i Włodzimierz Zagórski w Warszawie.

”  «m.0*a “ . Zachęcony powodzeniem „Madame
Sans-Gćne" i „Termidora", Wiktoryn Sardou, najzrę­
czniejszy majster sztuk teatralnych, napisał nową rzecz 
z tej samej epoki. Tytuł „Pamela". Idzie tu o ułatwie­
nie ■ ucieczki ,z więzienia młodziutkiemu Ludwikowi 
XVII. Wszechwładny członek dyrektoryatu sprzyja, te­
mû  tembardziej, iż oczarowany jest wdziękami Pameli, 
prostej dziewczyny, gryzetki, która jest zagorzałą ro- 
jąlistką i ukartowała ucieczkę delfina. Bardzo pięknym 
jest akt w więzieniu, kiedy delfin w rozmowie z Pa­
melą zgaduje, jaki los straszny spotkał jego rodziców. 
Pinu, Ucieczki jest ułożony. Ale w gronie spiskowców 
znajduje się zdrajca. Jak go złapać? To jest jedna 
z najefektywniejszych scen sztuki: kiedy spiskowcy są 

nagle drzwi się otwierają i wchodzi wojsko 
repubhkai^kie. Zdrajca dumnie wyjmuje z kieszeni
_ _ °? J»oHcyi. —: i w tej chwili wszyscy rzucają

RavJ!lef5o l wiążą. Ci żołnierze byli poprzebierany­
mi r°Ja lstanai. W końcu ucieczka się udaje. Sztuka, 
grana w pary8j-jm teatrze Vaudeville, z panią Rejaue
w ^głów ney^ob^rię ik iez^kaL ^^

Telegramy „Słowa
'GTlfideó, 23 ]u êg0< Xeiie Freie Presse oma­

wiając uCbwa ę Sejmu galicyjskiego w sprawie wnio­
sku wachatanma, utrzymuje, —  że wielmoże polscy 
postarali Sł§ 0 _?acbowanie dawnej, niezmienionej 
postaci rzeczy. Ma się zatem wszystko skończyć na 
p r z e p r o w a d z e n iu  dawnych rozporządzeń, to jest na 
ich zabagnieniu. U  ustawowem równouprawnieniu języ- 
kowem nie ma juz mowy. Pewien odłam Polaków 
uważał, Że uchwalona rezolucya zanadto wielkie 
czyni koncesye na rzecz Rusinów. To galicyjskie 
intermezzo nie przeszkodzi dełegacyi polskiej wyda­
wać w Radzie państwa okrzyków współczucia i obrony 
W interesie Czechow.

... -* - —

Tak więc Polacy zupełnie inaczej pojmują ró­
wnouprawnienie u siebie, w domu, *—■ a inaczej na 
szerokiej widowni politycznej, w Wiedniu. I dlatego 
równocześnie kopie się grób dla konstytucji we 
Lwowie, w Pradze i Zadarze, — aby to pseudo* 
równouprawnienie zamknąć w obrębie własnych kra­
jów i odciąć w ten sposób mniejszościom możność 
wywleczenia ich krzywd przed ogólniejsze forum. 
Dlatego we wszystkich trzech krajach koronnych 
urządza się formalny szturm adresów do Korony, 
jako maaifestacyę przeciw działalności Rady pań­
stwa, dlatego to Sejmy mają łamać laskę wszech­
władzy swej nad kwestyą językową w Czechach, 
Galicyi i Dalmacyi. Sztuczki, t. z w. federalistów są 
istną szarlataneryą. Trzeba tylko kwestyę równo­
uprawnienia językowego wziai za punkt wyjścia, 
a łatwo się przekonać, czem trącą aspiracye fede­
ralistów. Taki federalizm jest wzajemnem ubezpie­
czeniem się i wzięciem patentu na ucisk narodo­
wych mniejszości. Dziwną to zaprawdę jest zagadką, 
że Niemcy sami muszą staczać bój z taką reakcyj­
ną hydrą , --- a inne nie-niemieckie mniejszości 
stoją obojętnie, lub pomagają swoim ciemięzcom.

Wiedeń 23 lutego.. Deut. Volksb. omawia na 
naczelnem miejscu taktykę Niemców czeskich. Jeżeli 
istotnie adres jest taką potwornością, jak wywody 
wielkiego odłamu prasy wskazują, to Niemcy powin­
ni przystąpić do obrad budżetowych jedynie pod 
warunkiem, że rozprawy adresowe odpadną. Jeżeli 
zaś adres nie jest niebezpiecznym, to zamierzona 
abstyneneya zakrawa na marną komedyę. Taktyka 
Niemców czeskich jest. albo śmieszną, głupią', albo 
też ukartowahą na spółkę z rządem.

Wiedeń, 23 lutego. N. Wiener Tagbl. oma­
wiając w artykule wstępnym zajścia w Lublanie, 
powiada, że ani na Północy ani też na Południu 
monarchii niczego się nie zaniedbywa, aby Niemcom 
przypomnieć, o czem zapomnieli zdani na łaskę 
i niełaskę słowiańskich większości.

Wiedeń, 23 lutego. Z powodu katastrofy na 
okręcie wojennym „Maine“ wystosował komendant 
austro-węgierskiej marynarki Spaun serdeczny tele­
gram kondolencyjny do sekretarza stanu w minister­
stwie marynarki Stanów Zjednoczonych Longa. Long 
w odpowiedzi podziękował ża tę manifestację austro- 
węgierskiej floty.

Praga, 23 lutego. Wczoraj zebrała się par­
lamentarna komisja klubu młodoczeskiego. Klub po­
stanowił zalecić w Sejmie, by obrady budżetowe 
przeprowadzono przed debatą adresową.

Zagrzeb, 23 lutego. Odbył się bankiet na 
cześć malarza rosyjskiego Wereszczagina, który tu 
przybył.

Budapeszt, 23 lutego. Jak tut. Local Corres- 
pondenz donosi, został hr. Apponyi, przywódca partyi 
narodowej desygnowany na ministra a latere.

W kołach politycznych głoszą, że cesarz za­
mierza w tych dniach osobiście pojawić się w pałacu 
Banffego, by tym sposobem zadokumentować, że ba­
ronowa Banffy godną jest bywania u dworu. Jak wia­
domo, arystokracja ignoruje małżonkę premiera, jako 
byłą nauczycielkę szkoły wydziałowej.

W ostatnich dniach we wszystkich tutejszych 
koszarach odbyły się rewizye. Szukano pism socja­
listycznych. Jaki rezultat rewizye wydały, niewia­
domo.

Cesarz nakazał wytłoczyć 5 milj. medali bron- 
zowych dla czynnych i urlopowanych oficerów7, pod­
oficerów i żołnierzy, a to z okazyi roku jubileuszo­
wego.

W dniu jubileuszu objęcia rządów wyda cesarz 
obiad dja wszystkich czynnych i pensyonowanych ge­
nerałów, a drugi znów obiad dla wszystkich ofice­
rów pozostających w służbie od lat 50. Ci ostatni 
otrzymają nadto z prywatnej szkatuły cesarza, stały 
zasiłek, jako dar z łaski, który wypłacany im będzie 
licząc od dnia jubileuszowego, do końca życia. Wre­
szcie wszyscy podoficerowie, którzy od lat 25 pozo­
stają w służbie czynnej, otrzymają emblematy jubi­
leuszowe.

Stuttgart 23. lutego. Sejm został zwołany 
na dzień 8. marca.

Frankfurt, 23 lutego. Konstantynopolitański 
korespondent Frankfurter Ztg. donosi, że na ostatniej 
audyencyi Marschalla u sułtana omawiano kwestyę 
kreteńską. Sułtan pochwala plan spacyfikowania 
wyspy za pomocą urzędników7 włoskich i francuskich 
już dlatego samego, że tym sposobem usuniętą zo­
stanie piekąca kwestya gubernatorstwa.

Paryż, 23 lutego. W kołach politycznych ży­
wią przekonanie, że wiadomości nadchodzące ze źró­
deł angielskich z Afryki Zachodniej nie nastręczają 
żadnych pow7odów do obawy, To pewne, że Francya 
żywi najbardziej pokojowe zamiary i nie myśli na­
ruszać traktatu, mocą którego okolica Sokoto zali­
czoną została do sfery wpływów angielskich.

Londyn 23 lutego. Jak ofieyalnie donoszą, 
rząd chiński na skutek interwencyi posła angielskie­
go w Pekinie, zezwolił, by międzynarodowe drogi 
wodne w Chinach zostały z dniem 1 lipca r. b. otwarte 
dla angielskich i innych parowców.

Belgrad, 23 lutego. , Sułtan nadał Milanowi, 
jako komendantowi serbskiej armii złoty medal 
„Imtiaz“ .

Petersburg, 23 lutego. Prawie wszyscy za­
przysiężeni obrońcy wysłali depesze gratulacyjne do 
Ląboriego i Zoli.

, Madryt, 23 lutego. Attache przy poselstwie 
hiszpańskiem w Washingtonie, w Stanach Zjedno­
czonych , porucznik marynarki Sobral, został odwo­

łany z powodu medyskreeyj, dopuszczonych w rnter- 
mewie dziennikarskim, ogłoszonym w nowojorskim 
Heraldzie.________   . ■______ ■

Po zamknięciu numeru.
c

Deputacya urzędników Wydziału krajowego 
była wczoraj u Marszałka, aby mu podziękować, za 
poparcie w Sejmie sprawy polepszenia ich płac.

Pożegnanie się p. Tad. Romanowicza
z urzędnikami Wydziału krajowego odbyło się dziś 
w południe. W  biurze swego dotychczasowego szefa 
zebrało się około 50 urzędników, reprezentujących 
różne oddziały, związane z departamentem II. W y­
działu krajowego, którym p. Romanowicz zarządzał. 
Imieniem zebranych przemówił p. Syroczyński, wy­
rażając serdecznemi słowy żal z utraty tak kocha­
nego i tak wysoko poważanego szefa i złożył mu 
życzenia, ażeby dalsza jego służba publiczna, której 
się odtąd wyłącznie poświęcić zamierza, była równie 
błogą dla dobra kraju.

P. Romanowicz odpowiedział na to słowami, 
pełnemi ciepła, świadczącemi wymownie, jak praca 
w Wydziale krajowym łączyła go ściśle z gronem 
urzędników, których nie potrzebował do służby dla 
kraju zagrzewać, bo widział w nich zawsze obywa­
telskie poczucie, że nie dla chleba, lecz dla idei, dla 
dobra ojczyzny pracować są zawsze gotowi. Nie za­
przeczał zatem, że rozłączenie się z gronem takich 
pracowników jest mu ciężkie, i że zawsze we wdzię­
cznej zachowa ich pamięci —- lecz wyznał, że tęsknił 
do tego, aby módz się poświęcić wyłącznie zawodowi 
publicystycznemu i że ma nadzieję* na drodze tej, 
w chwilach tak ważnych, jak obecnie, służyć nadal 
krajowi z zapałem.

Zakończył zaś przemówienie swe prośbą, ażeby 
ci, z którymi się dziś żegna, zachowali go w życzli­
wej pamięci.

Całe to pożegnanie miało cechę tak szczera, 
i tak pozbawioną zwykłej sztywności biurokratycznej, 
że nie należy wątpić, iż to tylko rozłączenie a nie 
rozbrat, i że ci, co dziś od siebie się oddalają, go­
towi się zawsze zejść do wspólnej pracy tam, gdzie 
tego interes kraju zażąda._________________________

Dział ekonomiczny.
Depesze handlowe z d. 23 b. m.

Z targu pieniężnego.
Wiedeń. Alpejskie Towarzystwo górnicze 150.60 

Węgierskie akcye kredytowe 381*50. Akcye anglo-austry- 
ackie 161*50. Akcye banku Union 301’—. Akcye kolei południo­
wej 79*75. Losy tureckie 58'— . Akcye kolei państwowej 337*—. 
Akcye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej 301*—. 4-procentowe 
galicyjskie obligacye propinacyjne z 1889 r. 97*85. Akcye tyto­
niowe 133*50. Węgierskie obligacye indemnizacyjne 97*75. 
Akcye kolei Ebental 261*50. Akcye banku dla krajów koronnych 
216*—. 4-procentowa węgierska renta złota 122*20 Akcye 
banku związkowego 264*50. Węgierska renta papierowa 99*50. 
Kredytowe ziemskie 457*— Kredyty 363*87. Rimamurania 245*—. 
Rubel papierowy 1*27*62. Usposobienie silne.

Budapeszt. Austr. kredyty 361*75, Węg. pożyczka pre­
miowa 157*50, Węg. bank kredytowy 379*75, Weg. bank eskon- 
towy 253* , Węg. bank hipoteczny 259*50, Węg. renta koro­
nowa 99*25, Rimamurania 244*25.

Berlin. Kredyty 228*50, Staatsbahny 143*60, Lombardy 
34*60, Austr. złota renta —*--, Austr. srebrna renta 102*40, Węg. 
złota renta 103*60, Disconto Comandit 203*75, Laura 183*75, Bo- 
chumer 198 60, Harpener 175*50, Kolej Ostpreussen 93*60, Kolej 
Mittelmeer 96*25, Kolej Meridional 135*—, Kolej Henry 113*90. 
Renta włoska 94*50, Południowa 34*90, Mławka 85*25, Turki 
113*50, Rosyjskie banknoty 216*50.

Frankfurt. Kredyty 307*25, Staatsbahny 290*75, Lom* 
bardy 71 Vs, Węg. złota renta 103*80, Węg, renta koronowa 
100*10, Włoskie 94*20, Harpener —*—, Disconto 201*60.

Hamburg:. Akcye kredytowe 306*80.
Londyn. 23Ał procentowe Konsole 112V4, Lombardy 7V2, 

Węgierska renta złota 101*75, austr. złota renta —*—.

Targ zbożowy i towarowy.
(Bank rolniczy we Lwowie).

Lwów dnia 23 lutego.
Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów.
Pszenica gotowa 10*60 do 11*—. Żyto gotowe 7*50 do 

7*80. Owies obroczny 6*75 do 7*10. Jęczmień pastewny 6*— 
do 6*50. Jęczmień browarniany 6r75 do 8’—. Rzepak 11*— do 
12*—. Lnianka —*— do —*—. Groch pastewny 6*50 do 7*—. 
Groch do gotowania 7*50 do 10*—. Wyka 5*30 do 5*80. Bobik 
5*75 do 6*20. Hreczba7*50 do 8*— Kukurudzagotowa 5*75 do 6*—. 
Kńkurudza na termina 5*90 do 6*20. Chmiel za 56 kilo —*— 
do r—*—  Koniczyna czerwona 35*—do 45*—. Koniczyna biała 
30*— do 50*—. Koniczyna szwedzka 35*— do 60*—. Tymotka 
16*— do 22.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 17*— do 17*50; na ter­
mina 15*75 do 16*25*

Wskutek wyższych notowań na targach zagranicznych 
usposobienie z pszenicy lepaae.

Kukurudza uzyskała również zwyżkę cen, a w spirytusie 
tendenćya stała trwa dalej,

K rak bw . Targ zbożowy na Kleparzu. Płacono pszenicę 
białą: 10*50 do 11*60 zł.; czerwoną — *— do —*— zł.; żółtą 
_ d0 ; żyt0 g.jo d0 g-80 zl; jęczmień browarny
7*— do 8*— ; na paszę 6*40 do7 ‘— zł.; owies 7*25 do 7*65 zl.; 
rzepak —*— do —*— źt; konlcz czerwony 30*— do 50*— zł., 
biały -̂ -*— do —*— zł. — wszystko za 100 kilogramów.

Następny Jarmark odbędaie się dnfa 3 marca.
Wiedeń. Giełda towarowa. Cukier surowy loco Aussig 

12*67ł/a do 12*72V2 do — *L,Loco Ołomuniec 11 *80 do 11*90 zł. 
loco BriAn-Wiedeń 12*— do 12*10, Rafinada prima, loco Wiedeń 
w całych wagonach 36*50 do 36*75 zł., Secunda 36*25 do 36*50 
zł. Nafta kaukaska loco Tiyest transito 3*50 do 3.75 zł., gali* 
cyjska na wagony 15*— do 15*50 zl, przejrzysta 16*— do 16*25 
zł., amerykańska 20*75 do 21*25.

Budapeszt." Pszenica na wiosnę 12*08 do 12*09, żyto 
na wiosnę 8*70 do 8*72 zł., kukurydza na maj-czerwiec 5*34 do 
5*35, owies na wiosnę 6*50 do 6*52, rzepak do - * - .

T r y e s t .  Cer.trifugal Pile gotowy 14 do 141/*, na do­
stawę 141/4.

P tsu ra . r s%?«r gotowy 12721/a do 12**5.
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Wiadomości giełdowe.
Wiedeń, 22 lutego.

Początkowe obroty zaczęto po słabszych k u r ­
iach z uwagi na wiadomość, że głosowanie ludowe 
w Szwajcaryi oświadczyło się olbrzymią większością 
za przyjęciem ustawy o wykupnie kolei, co spowo­
dowało jednego ze znacznych spekulantów do wykorzy­
stania tej wiadomości, celem zainicyowania forsownych 
sprzedaży w kredytach i staatsbahnach. Wkrótce 
jednak nastąpi w usposobieniu zwrot ku lepszemu, 
gdy zaczęły przenikać wieści o stosunkowo bardzo 
korzystnym bilansie austriackiego zakładu kredyto­
wego. Okoliczność ta przyczyniła się do znaczniej­
szego ożywienia targu, oraz spowodowała spekulację 
do znacznych operacyj w akcyach kredytowych, tu­
dzież w alpinach. Co do tych ostatnich, sądzono 
bowiem powszechnie, że bilans kredytów względnie 
zaś przebieg posiedzenia bilansowego dostarczy;wy­
jaśnienie co do udziału zakładu kredytowego w syn­
dykacie zakupna akcyj alpinowych. Korzystne uspo­
sobienie, szczególnie w dwóch powyższych efektach 
utrzymało się aż do końca, mimo słabszych notowań 
giełd zagranicznych.

W innych efektach targ był mniej znaczny, 
wyjąwszy akcyj tramwayowych, w których bez wi­
docznego powodu, lokalna kontrmina zaczęła pokry­
wać pozycye zniżkowe, wskutek czego kurs akcyj 
podniósł się na 512, prawie o dziesięć zł. Targ dla 
walorów lokacyjnych był bez znaczenia po kursach 
dotychczasowych, trochę większy w dewizach i wa­
lutach, z których te na Berlin obniżyły się dość 
znacznie.

Walory tureckie trochę silniejsze, losy 581, 
tytoniowa 132‘SO.

Spółka handlowa Towarzystw i Kółek 
rolniczych w Nowym Sączu ogłosiła swoje spra­
wozdanie za czas od założenia swego tj. 1 września 
1896 do 19 lipca 1897 r., z którego wyjmujemy nar 
stępne cyfry: Dnia 18 lipca 1897 Uczyła Spółka 
174 członków, którzy podpisali 8.750 zł. a wpłacili 
6.900 zł. 80 ct. Udziały wynoszą po 25 zł., a po* 
ręka ograniczona jest, oprócz udziału — do tejże 
samej kwoty 25 zł. tj. razem do 50 zł. za udział.

Obrót kasowy od otwarcia sklepu t. j. od 16 
listopada 1896 do 19 lipca 1897 wynosił 

przychód 69.620 zł. 70 ct. 
rozchód 69.258 „ 10 „ _

Ogólny obrót 138.878 zł. 80 ct.
Obrót towarowy

Przychód 94.110 zł. 23 ct. 
rozchód 59.475 „ 32 „

Ogółem 153.585 zł. 55 ct.
Zysk ze sprzedaży towarów wynosił 6.996 zł. 

82 zł. — czysty zysk 946 zł. 81 et' oprócz 300 żł. 
rezerwy na straty i na podatki. Rachunek bilansu 
wreszcie wynosi 57.119 zł, 96 ct.

Rezultat bardzo pomyślny. Spółka utrzymuje 
sklep, który sprzedaje towary korzenne i spożywcze 
członkom i nieczłonkom bez różnicy — atoli głów­
nych odbiorców ma on w Kółkach rolniczych 3 oko­
licznych powiatów: sądeckiego, limanowskiego i gry- 
bowskiego — których liczba -wynosi około 50. To 
jest kluczem powodzenia Spółki i Kółek czyli skle­
pików wiejskich. Spółka ma pewnych i stałych od­
biorców. Sklepiki mają towar z pierwszej ręki, 
w dobrej jakości , i bardzo dostępny — tego właśnie 
innym sklepikom dotąd brakuje. Spółka bowiem 
główna krakowska, lub lwowska — zadaleko jest 
oddalona dla sklepików, które, mając małe potrzeby,

muśiałyby sprowadzając ztamtąd towary płacić drogi 
przewóz, podczas gdy spółka sądecka, sprowadza 
wielkie partye towarów, a kółka rozbierają je do 
swoich sklepików w małych ilościach na wozach 
podczas targu, przy sposobności etc.

Z tego widzimy, że do rozwoju handlu wiej­
skiego należy dążyć przez organizacyę spółek han­
dlowych okręgowych na 3—5 powiatów — tak, iżby 
były dla sklepików łatwo dostępne. Te spółki okrę­
gowe dopiero złączą się w centralną —  przez co 
nabyt towarów sobie ułatwia.

Na tę drogę wstąpiono już, założeniem spółki 
handlowej w Dębicy i filii spółki krakowskiej w Rze­
szowie, należy więc tylko iść dalej. Przyszłość . spó­
łek zależy w wysokim stopniu od kupieckiego. kie­
rownictwa, jak np. spółka sądecka lwią część swo­
jego handlowego sukcesu swemu kierownikowi p. K. 
Bielańskiemu zawdzięcza.

O tem pamiętać trzeba, a sprawa dobrze 
pójdzie. T, K.

Płacenie podatków za pośrednictwem pocz­
towych kas oszczędności jest od początku r. b. do­
zwolone w Austryi. Otóż w pierwszym miesiącu, 
styczniu, zapłacono w tej drodze zaledwo cokolwiek 
więcej, aniżeli 1,250.000 zł. Z tej sumy na Czechy 
przypada 300.000 zł., na Austryę dolną i Morawy 
więcej niż 200.000, na Austryę górną .100.000, na 
Galicy ę tylko 17 tys ięcy.  W lutym ruch w tym 
kierunku jest znacznie większy. Jednego tylko dnia 
wniesiono do skarbu państwa przez pocztowe kasy 
oszczędności 500.000 zł.

Zivnostenska Banka, bank centralny dla 
Stow. zaliczkowych w Czechach, dał w ubiegłym roku 
801.455 żł. czystego zysku (o 58.255 zł. mniej ani­
żeli w roku poprzednim). Dywidenda rozdzieloną zo­
stanie w wysokości 7 proc. Na rezerwę odpisano 
100.000 zł.

Upaństwowienie kolei szwajcarskich.
Pomimo bardzo silnej agitacyi przeciwnej — lud 
szwajcarski w ludowem głosowaniu udzielił Radzie 
związkowej upoważnienie do przyjęcia na państwo, 
t. j. na związek, głównej sieci kolei szwajcarskich. 
Za upoważnieniem głosowało 384.146 — przeciw 
177.130 — więcej przeto niż dwie trzecie głosów 
uzyskał projekt Rady związkowej. Uchwalona przez 
lud ustawa upoważnia Radę, ażeby z wiosną roku 
bieżącego wypowiedziała koncesyę kolei żelaznych: 
Jura-timplon, centralnej, północno-wschodniej i To­
warzystwa zjednoczonych kolei szwajcarskich i na­
była te linie za cenę, w dokumentach koncesyjnych 
oznaczoną. To przechylenie się federacyjnej rzeczy- 
pospolitej do zasady państwowych kolei, jest bardzo 
charakterystycznem znamieniem współczesnego eko­
nomicznego kierunku, jest jednem z największych 
zwycięstw, odniesionych przez nowożytną socyalno- 
polityczną szkołę. Znaczy ono Więcej, niż wszelkie 
zwycięstwa zasady upaństwowienia w państwach mo- 
narchicznych, chociażby największych.

Wystawa mleczarska odbędzie w roku bie­
żącym w Petersburgu. Obejmie ona, oprócz produk­
tów, wystawę narzędzi wszelkiego rodzaju, odnoszą­
cych się do mleczarstwa. W wystawie weźmie też 
udział Francya. Celem wystawy jest podniesienie ro­
syjskiego mleczarstwa tak, aby w przyszłości mogło 
konkurować zagranicą z produktami Argentyny i 

; Kanady.

fv

Hotel „Imperial"
ul. Trzeciego Maja l* 3.

pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia.
Przyjechali dnia 22 lutego.
Hr. Hussarzewska, Kraków. —  Dr. Penz, Wie­

deń. —  S. Wy brano wski, Kinirz. —  K. Makowiecki, 
Król. Polskie. —  T. Żurowski, Hawlowice, —  S. Ro- 
sicki, Gorlice. —  K. Lipski, Podole ros. —  J. Oelgie- 
sser, Gzorniowce, —  L. Wiśniewski, Kraków. —  T. 
dr. Bednarski, Kraków. —  J. Miinz, Wiedeń.

H otel francuski. ^
Lwów, pl. Maryacki. . ■

W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony.
(F. C. Proksch.)

Przyjechali dnia 22 lutego.
P. Chrzanowski z Kurowic* —  P. Szaszkiewićz 

z Bukowiny. —  K. Reinisch, p. Kóerpel, H. Chałup 
i G. Haaik z Wiednia. —  D. Tchernicoff z żoną z Odessy. 
—  P. Gołaszewski z Toustobaby. —  J. Pinner z Ber­
lina. —  Porucznik Rothermann z Kamionki str. —  ■#. 
Wierzbieniec z Cerekiew. —  E. Reichel z Offenbach.—
E. Skalski z Kupiatycz. —  Z. Piechowicz z Krakowa    :   ■

Jako pewną lokacy kapitałów
p o l e c a m y

4 %  Obligacye Propinacyjne,
4 %  Pożyczkę krajową,
4 %  Pożyczkę miasta Lwowa,
5% i 472%  Oblig. kom. Banku kraj.

Obligacye te kupujemy i sprzedajemy najkorzystniej.

S O K A L  i LI U  EN :
Dom bankowy i Kantor wymiany. ^

Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą.

M. Jonasz
Dom bankowy i kantor wymiany 

Lwów, u]. Jagiellońska 3. 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe t  monety

po cenach nąjkorzystniejszych. 
P R O M E S Y

do ciągnienia i-go marca 1898 rf
na

wiedeńskie losy komunalne
po 4  złr. 5 0  ct. w. a. wraz ze stemplem.

Główna wygrana 400.000 koron.
Uprasza się o wczesne zamówienia, gdyż na 2 

dni przed ciągnieniem zlecenia nie mogłyby być Wy­
konane skutkiem wyczerpania zapasu.

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o do­
łączenie 20 ct. na pbTftoryUHrr

Na losy zakupione w tym kantorze padły wygrano w kwo­
tach 5 0 . 0 0 0  z l .  i 5 .0 0 0  z ł .

Odpowiedzialny redaktor:
S tan is ław  Kossowski*

NADESŁANE.
Dom  b an ko w y i kantor  wymian y

Ignacego Rosnęra
Lwów, plac Maryacki 1. 5, (Hotel Francuski kupuje 

i sprzedaje
wszelkie papiery wartościowe po kursie dzien­
nym, przyjmuje także zlecenia na giełdę paryską, ber­
lińską i wiedeńską pod najkorzystniejszymi warunkami

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 22. lutego 1898 r.

Ogólny dług państwa.
plącą żądają

Renta papierowa inaj-llstopad . . 102.55 102.-75
lu ty-sierp leń' . . •• . ... 102.55 102.75

Renta srebrna styezeń-lip.iec . . . 102.50 102.70
kwiecień-paździemik . . . 102.45 102.05

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 4°/o 162.50 163.50
1860 po 500 zł. wa. 5°/o . 143.30 144.30

’  1860 po 100 Zł. 50/o . . 161.25 162.25
’  . „ 1864 po 100 zł.. . . 191.— 192—

Bing państwa krajów w Radzie państwa
reprezentowanych.

Renta złota wól. «d pod. 4%  za 100 zł. 122.75 122.95
Renta wol. od pod! 4°'o za 200 kor. . 102.80 103—
Renta inwest. austr. 3Va°/» za 209 kor. 93.50 93.70

Obligacye kolejowe.
Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4°/o 
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne od 

podatku za 100 zł. 4°/o .
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100 zł.

5 % .......................................................
Kcl. Arcyks. Rudolfa w wal. kor. wolne 

od podatku za 200 kor. 4°/o .
Koi. Karola Ludwika po 200 zł. rak. 

(ostempl. akcye) 5°/o . - .

99.85 100.85 

121.— 122— 
128.45 129.45 

100.— 100.80 

213.50 214.50

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł. 5°/o . 113.50 114.50

„ w złocie za 200 zł. 5°/ó . . 138.— — . —
Kol. bukowińskie lokal, za 200 kor.

4 0 / o .......................................................  99,25 100.25
Kol. gal. Karola Ludwika za 200, 100 zł.

4 o / o ....................................................... 99.90 101.99
Ko-* .hrowsko-czem.-jasskiej z r. 1894 za

200 kor. 40/0 . •  . . . 100.— 101—

Błng państwa krajów korony węgierskiej,
Węg. złota renta za 100 zł. 4°/o . . 122.- -  122.26
„ n „ w wal. kor. za 200 •
, kor. 40/o . . . ■ . . . 99.35 99.55
, obK prop: za 100 zł. 4Ysó/q . „ 101.— 101.80

obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 
poż. premiowa za 100 zł. , 

a ,  za 50 zł. • ,

140.30 141—
157.50 158. -
156.50 157.50

Inne publiczne potyczki.
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los. za 

200 żl. kor. 4°/o . . . .
Bnkowińskie obi. propinacyjne los; za 100'zl. 5fy>‘ . .
Galie, poż. kraj. z i-. 1S73 za 100 zł. 6°/o 
Galie. póż. kraj. z r. 1893 za 200 kor. 4°/o 
Galie, oblig. propin, z roku 1889, za 100 

zł. 4°/o . . . . . .
Pożyczka premiowani. Wiednia z r. 1874 
Pożyczka miasta Lwowa z roku 1896 za

100 zł. 4 0 / 0 .....................................
Renta włoska za 100 kor. 4<Vo 
Pożyczka , bułgarska z r. 1892 za 100 zł. 6°/o 
Pożyczka serb, prem. za 100 frank. 2°/o 
Tureckie obi. prem. kolej, za 400 fr. .

listy  zastawne. Oblig. hipot, i 
(za 100 zł. Nom.). 

Austr. zakł. kred. ziera. los. w 50 lat 4°/o 
» „ obi. pr. z r. 1880 3°/o

» „ » 1889 8«/o
Bukowiński zakł. kred. ziem. los. 5°/o .

* » „ „ los 4°/o .
Gal. Akc. bank hip, 10%  prem. los. 5°/o 

„ „ „ „ lós. 50- lat 4Va°/o .
n » » » n 60 lat za 200

koroń 4 ° /o .............................................
Gal. Tow. kred. zióm. 4°/q los. 56 lat .

„ » ,  4%  los. 41 lat .
„ „ » 40/0 stare .

“ n „ „ ’4o/o za 200 kor. .
Banka” krajowego dla Galicyi i Lodom.

47*0/0 51ł/2 Iftt zwrotne .
Banku krajowego óblig. komnn. 2 em. 50/0 
Banku krajowego oblig. komun. 3 em. 42 

lat za 200 kor. 41/a°/‘»
Banku krajów, los. 67ł/2 lat za 200 kor. 4°/o 
Banku krajów, obi. kol. lós. za,200 kor. 4c/o 
Austr. węgiersk. banku 40Va lat los. 4°/o

98.20

103.25

97.75

97.85
171—

96—

112—  
36-50 
57.50

99.20

103.75

98.75'

98.8 , 
172-—

96.50

112.50ST­OS—

listy dłużne

99.90
1 2 0 . -r
118.50
105.50

11 l!tO

98.90 
119.—
117,75 
105.—
96.5(1 

110.20 100.10 101,10
96.75 97.25
97. * 97.90
97-30
97.75 
97—

98.35
97,00

101.20 102.10 
102 25 103.-

100—
98..- 99.—
97.50 98.—

100.20 101.20

Obligacye z prawem- pierwszeństwa 
za 100 zł. nom.

Kol. LwóW-Cżer.-Jassy z r. 1884 za 300
zl. 4°/o mniej 10°/o . . . 93.60 94.60

Kolei Lwów-Czem. z r. 1S84 za 300 zł. 4o/o 100.-- — —
Gal. kol. lok. wschodn. za 100 zł. 4°/o . 99.50 100—
W eg gal- kolei em. 1870 za 200 zł. G°/o 108.70 109.70

_ ,  „ ,  1878 za 200  zł. 5<>/o 108.70 109.70
„ ,  » 1887 za 200 żł. 40/0 98.80 99.80

161. r* 162.
1400.—  

362.75
1405.
863.25

380.— 881.
760 ;-- 705,
3 7 6 .- 878,

216.50 217! _̂
930. - 931,
299.75 301 .25
134.75 134.90
131.50 132,.50

Al£C|ye banków (za sztukę).
Banku Anglo austr. 120 zł. , .
Peszt, banku bandl. 500 zł. . # ,
Zakł, kred. dla handlu i przera. p. u l . .
Węg. banku kredyt. 200 zl. . . .
Polno austr. tow. esk. 500 zł, .
Gal. banku hipot. 200 zł. .

„ r dla handlu i przem. 200  zł.
Banku dla kTaj. koronnych 200 zł- 

„ Austro-węg. 600 zł. . . •
„ Związk. (linionbank) 200 , •

Czeska banku zwiąak. 100 zł. . •
Zivnostenska banka 100 zł. .

AKcye przedsiębiorstw transportowych.
Buków. kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. . 210—  213—

,  (akc. zakł.) 200 zł . ........ ____________
Kolei półn.-ces. Ferd. 1000 zł. mk. ,  3456 3460—

Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . ,  301.— 303—
" wschodn.-galic.-lokaln. 200 . ,  196 — 200*
,  państwowych 200 zł. per ulti 336.40 836 90

południowej 200 per ultim o, .  ’ 7950 gO.--
ę węgier. galicyj. 1. 200 zł. ,  .  212.50 213.75

AKcye przedsiębiorstw przemysłowych.
Galie, kai-pac. naft. towar?. 509 kor. .
Auśtr. Tow. górnicze Alpińó 100 zl. ,
Prazkiego Tow. żelarn. przera. 209 . :
Bchodnica 500 kor. .
Tureckie zarz. tytoniow. 500 fr. per. ulti 
Trifail tow. kop. węgla 70 zł. . ^

Łosy (za sztukę).
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . .
Zakł. kred. dla h. 1 p. po 100 zł. . .
Clary 40 zł.  .....................................
Tow. żeg. na Dunaju 100 zł. mk. 4°/o .
Pożyczka m. Insbruku 20 zł. .  .
Losy m. Krakowa 20 zł. • • •
Pożyczka m. Lubiany 20 zł.l , , .  .
Ofen 40 zł. , . • * .  .
Paltfy 40 zł. mk. . • ♦ -
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. .  .
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . ,
Losy fund. arc. Rudolfa 10 zł. .  ,
Salma 40 zł. mk. • • •
Pożyczka m. Salzburga 20 zł. . .
Sfc. Genois 40 zł. mk. . . .  •
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. ► .

„ m. Tryestu 100 zł. mk.* 41/20/0 
,  m. ,  50 zł. 49/0

"Waldstein* 20 zł. mk. . .  .

150.25 150.75
704— 708—
582— 590.—
132.50 133.50
176.— 177.- -

6.90 7.10
199.50 200.25

61.25 62.25
167.-
80 .— 31—
26.50 27.50
22.75 23.75
65.50 66.50
64— 64.50
2 0 . - 20.50
10.20 11 —
27— 28—
8 0 . - 81—
27.50 28.50
80.25 81. ^

160*— 164*.—
78— 76.—
58.50 59.50

W a l u t y .
Dukat cesarski . . .
Austr. węg. 8 gnid. złota moneta .  - 
2Ó-frankówka , . .
20-markówka . . . . •
Rossyjski połfmperyał .
Niemieckie banlcnoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir .
Ruble (za 100 rs.j . • .

5-68 5*70

9-53
11*75

9;54V1 
■■■11-84

5S.T7Va SS.SSy*
45-25 45-35

127-25 127.75

Berlin, dnia 22. lutego :
Pozn. listy zastawne 4 proc. Serya 6—11 • « 108—

» n » 8Vs proc. . .  • • 10£&40
„ „ 3 proc. Serya A . . • .  92.4C

Pozn. listy rentowe 4 proc. . .  • • ■ 104.2i5
» ,, 3Vs proc. ■ ■ • • —

Pozn. obligacye prow. 872 proc. • ■ .  .  100.80
Pozn. pożyczka prowinc. 3 proc. ■ • • • 92.30
Poznańska pożyczka miejska • • • • 100.10
Austryackle banknoty 170.15
Austryacka renta srebrna . .  , « 102.40
Rosj^jslcie banknoty . . . . . .  216,60
Rosyjskie 4ł/a proc. listy zastawne ■ .  • 105.25
Listy zastawne KróL Polsk. 4l/a proc, * ■ * 100.75

Warszawa, dnia 22. lutego :
Listy likwidac. Król. Polsk. dużo . . .  99<50

B « drobne .  .  99,30
Ros. Poż. Prem. ż roku 1864 . .  .  285—

■ , ,  » » 1866 . .  .  263-50
Obi. prem. Banku szlacheckiego . • . 221.75
Listy zast. Tow. kred. zieinsk. duże .  . , 100—

» „ • » „ d rob n e . »
,  „ miasta Warszawy ser. VII. .  .  10V.T5
„ „ „ » 41/3 proc. . • 98.50

Akcye dr. Zel. Warsz. Wied. .  .  ■

Petersburg, dnia 22. lutego. ’ '
Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 . .  288.501

• ■ .  ■ .  z r. 1866 • .  261 r  —
Listy zast. ToW. kred. ziem. Kr- polsk. . siElT -

,  „ rosyjskie • 156; 7 5
„ .  kijowskie . . . . .  106!25
s „  wileńskie . . . . .  1O0.5G
,  „ charkowskie. .  • • ■ 101. ~ -
.  „ chersoń9kie . . . . .  ——

Akcye Banku ziem. besarah.*taurydz. .  • 654.—
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*
Niefortunny konkurent.

Z  angielskiego.
(Ciąg dalszy).

— Nie dziwiłbym się, gdybym od kogo innego 
to usłyszał, ale że ty, ty mój przyjaciel, widząc 
to&ie w takim kłopocie jeszcze drwić sobie ze mnie 
jadziesz, tego się nie spodziewałem — mówił Falk* 
&nd patetycznie.

— Mamcia się ucieszy i tatuś się ucieszy — 
drwił dalej Halkest. — Wiesz, jak oni oboje uwa- 
ZaJ*ą na urodzenie. Spodziewam się przynajmniej, że 
panna Kasia pochodzi z dobrej rodziny?
. - — Wiesz przecie u licha, że stary Leyton 
jest czy był handlarzem zboża — wyjęknął Falk­
land?

# — Doprawdy! Bardzo ładne zajęcie, bez wąt­
pienia. Warto się nad tern bliżej zastanowić na pod­
stawie kojarzenia wyobrażeń. Zboże, pszenica, ziar­
no, życie wiejskie, stary młyn w pobliżu, kładka nad 
strumieniem i młynarz na kładce. Ciekawy jestem, — 
dodał marzącym głosem — czy Leyton chodził kiedy 
w białej czapeczce? A dlaczegożby nie? No, no, ale 
to ładna dziewczyna z tej Kasil... I te oczy, te 
oczy!... Doprawdy, mogę ci powinszować, mój drogi 
chłopcze!

— Halkest! — krzyknął Falkland z rozpa­
czą — słuchaj ! Czy ty doprawdy oprócz drwin, na 
żadną radę zdobyć się nie potrafisz... Ja... ja sam

nie wiem, jak się to stało. Wszystkiemu winien ten 
szampan i jej oczy! Nie potrzebuję się żenić, ani 
z nią, ani z nikim innym i wiem, że ojciec słyszeć- 
by nawet o tem nie chciał.

— A przecież teraz będzie się musiał o tem 
dowiedzieć.

— Onby zwaryował, gdyby mu napomknąć tyl­
ko coś takiego! Halkest, zlituj się, poradź mi, co ja 
mam zrobić?

— Nie widzę, co ci innego pozostaje, jak tyl­
ko ożenić się z Kasią. Pocieszam się tylko nadzieją, 
że przyszła Lady Falkland niczem nigdy nie zdra­
dzi swojego pochodzenia. Zresztą, powinieneś my­
śleć o jej piękności; ona będzie musiała ci wszystko 
zastąpić, gdy cię ojciec wydziedziczy.

— Nie pozostaje mi nic innego, tylko w łeb 
sobie palnąć — rzekł Falkland grobowym głosem i 
roztkliwiony tragicznością własnego położenia, roz­
płakał się jak dziecko.

— Et, nie bądź osłem! — zawołał Halkest 
oburzony. — Narobiłeś bigosu, to teraz staraj się 
przynajmniej zachować jak mężczyzna. Słuchaj, je­
żeli w tej chwili nie przestaniesz ryczeć, to ci sło­
wo daję, że natychmiast wyjdę z pokoju i zostawię 
cię twojemu losowi. Chcesz, żeby cię usłyszano w dru­
gim pokoju?

— A choćby i w drugiej kamienicy, — ry­
czał Falkland, — któremu teraz już wszystko było 
obojętne.

— Słuchaj-że. Jest tylko jeden ratnnek dla 
ciebie, — rzekł Halkest powoli. — Przychodzi mi

wcale niezła myśl do głowy. Albo zrobisz to, co ci 
powiem, albo poprowadzisz Kasię do ołtarza.

— Zrobię wszystko, na wszystko jestem go­
tów! — zawołał Faikland spiesznie.

—  A zatem, oświadczyłeś się już pannie Kasi, 
teraz idź i oświadcz się jeszcze i trzem jej sio­
strom.

To powiedziawszy Halkest wykręcił się na ob­
casie i wyszedł z pokoju.

Falkland stał chwilę odurzony oryginalnością 
tego pomysłu.

— A  przecie to zrobię! — zawołał po chwili. — 
Niech się dzieje, co chce!

Wszedłszy do sali ujrzał Helę stojącą tuż przy 
wejściu. Nieco dalej Kasia rozprawiała żywo z ja­
kimś wysokim, gołowąsym młodzieniaszkiem. Nie 
śmiejąc nawet spojrzeć w jej stronę, Falkland zbli­
żył się do Heli i poprosił ją do tańca.

Przetańczywszy z nią jedną turę, pod pozorem 
gorąca, wyprowadził ją pod niebo wyiskrzone gwia­
zdami, do tej samej cienistej alei, która tak niedaw­
no była świadkiem szczęścia jej siostry.

Tutaj znowu się jej oświadczył en formę i ró­
wnież został przyjęty. Doszło nawet do tego, że 
Hela oparła swą główkę na jego ramieniu, wobec 
czego Falkland uznał za stosowne złożyć pocałunek 
na jej ustach. Grecki profil Heli w bladem księży- 
cowem świetle wyglądał uroczo, co wielce ułatwiło 
Falklandowi wykonanie tej ostatniej czynności.

(C. d. n.).

Posłuchania.
03  godc. 11. do 1. popoł. we ś r o d y  I n i e d z ie lę  

n luuniestniJcft. — Od godc. 11. do 1. popołudnia we ś r o d y  
‘  n i e d z ie lę  u prezydenta kraj. dyr. skar. Korytow- 
flkiego. — Od godz. 11. do 1. popołudniu c o d z ie n n ie  
tt dyrektora poczt i telegrafów Beferowicza. — Od godz. 
U . do 12. pnedpoł. c o d z ie n n ie  u dyrektora kolei pań- 
atwowyoli. — Od godz. 12. do 1. popoł. c o d z ie n n ie  
8 wyjątkiem w t o r k u  i n i e d z i e l i  w prezydyum wyż­
szego .sądu krajowego; w n i e d z i e l ę  wyjątkowo dla 
urzędników z prowincyi za poprzedniem zgłoszeniem się. 
Od godz. 1. d o 2. popoł. c o d z ie n n ie  posłuchanie umar- 
izalka a wyjątkiem w to r k ó w  i p ią tk ó w .

Do widzenia we Lwowie:
KoAcloly i Katedra metropolitalna łac. (ołtarz, przed 

którym Jan Kazimierz r. 1656 złożył śluby wiekopomne). 
Kościół 0 0 . Dominikanów, na wzór kościoła św. Piotra W Rzymie. — Kościół 0 0 . Bernardynów (szczątki zwłok 
bł. Jana z Dnkli, a pn ed  kościołem na placyku obelisk 
a posągiem świętego wzniesiony na pamiątkę uchronienia 
miasta od Tatarów). — Kościół P. Maryi Śnieżnej, jeden 
ze starszych w mieście. — Kościół 0 0 . Jezuitów (św. Piotra 
l Pawła) i inne. — Katedra gr. kat. św. Jerzego w kształcie 
krzyża, z rotundą we środku, jest jedną z ozdób Lwowa. — 
Cerkiew wołoska czyli stauropigialna, wnętrze w stylu 
byzantyisklm. — Katedra arcybiskupia ormiańska (przy 
ul. Ormiańskiej), obok cmentarz i kolumna z posągiem 
św. Krzysztofa. — N. b. Wssystkie kościoły, otwarte tylko 
ano.

Znakom itsze gm ach y w m iećcie: Omach sej­
mowy, tuż przy ogrodzie miejskim (sala sejmowa pełna 
rzeźb, w 6ali Wydziału krajowego: „Unia" Matejki). — 
Ratusz, na Rynku, dalej Omach Politechniki, nowy Omach 
6ądowy przy ul. Batorego, Namiestnictwo, Zakład Osso­
lińskich, Dom inwalidów przy ul. Kleparowskiej, Pałac 
arcybiskupi, Uniwersytet, Oimn. Franciszka Józefa, Kasa 
oszczędności. — Warte zwiedzenia zakłady typograficzne 
„Słowa polskiego", co niedzielę od godz. 10. do 12. za 
zgłoszeniem się do Administracyi.

O grody 1 p a r k i: Park na Wysokim Zamku z kop­
cem „Unii Lubelskiej", usypanym na pamiątkę SOO-tnej 
rocznicy wiekopomnego Sejmu. — Park Stryj ski czyli Ki­
lińskiego. — Ogród miejski (Pojezuicki) w środku miasta. — 
Wały Hetmańskie wzdłuż ulicy Karola Ludwika. — Wały 
Gubematorskie prsed Namiestnictwem.

Wystawy i muzea.
— N ieustająca wystawa wyrobów przem y* 

siu  krajow ego otwarta codziennie w domu niegdyś 
Biesiadeckich (przy placu Halickim). Wstęp wolny w po­
niedziałek, czwartek i piątek. W inne dnie 10 ct.

— N ieustająca wystawa zjednoczonego Towa­
rzystwa przyjaciół zztuk pięknych, przy placu św. Ducha 
1* 10, I* piętro, otwarta od godziny 10* rano do godz* 5* 
popoł*

— M uzeum  przem ysłow e m iejskie  otwarte 
codziennie (z wyjątkiem poniedziałków) od 9. rano do 3. 
popoł. (w niedzielę i święta od godziny 10 do 1).

— Zakład  narodow y im . O ssolińskich . Bi­
blioteka otwarta od godziny 9. do 2. z wyjątkiem niedziel 
i świąt uroczystych. Gabinet monet i medali polskich

otwarty nadto we wtorki i ątki także od godziny 3. do 
5 popoł.

— M uzeum  im ienia Dziednszyekleb we Lwo­
wie, ulica Teatralna 1. 18.

T aryfa fiakrów i d orożek : Kurs dzienny zwykły, 
dorożka 2 konna 30 ct. — jednokonna 25 ct. — Jazda na 
dworzec główny, 2 konna 60 ct. — 1 konna 45 ct. — Za 
większy pakunek na koźle 20 ct. — Jazdy do rogatek, 
2 konna 50 ct. — 1 konna 85 ct., na Wysoki Zamek 1 do 
cmentarzy 2 konna 40 ct. — 1 konna 85 ct. — W porze 
nocnej, kurs dorożek 2 konnych o 10 ct., jednokonnych 
o 5 ct. wyżej. Kurs fiakra (karety krytej) dwukonnego: 
zwykły 45 ct., na dworzec 1 zł., do rogatek 80 ct., na 
Wysoki Zamek i na cmentarze 70 ct., w nocy o 10 ct. 
wyżej. __________

Rozkład pociągów dla miasta Lwowa,
wedle czasu środkowo-europejskiego późniejszego o 36 m, 

od czasu lwowskiego, ważny od 1 października 1897.
Bo Lwowa przychodzą:

Z K ra k o w a  posp. 5*10 rano, osob. 9*10 rano, posp. 
1*30 w poł., osobowy 6*55 wiecz., posp. 8*45 wlecz., osob. 
9*30 wieczór.

Z P o d w o ło c z y s k  (na Podzamcze) osob. 8*04 w no­
cy, posp. 2*15 w południe, osobowy 5*35 popoł., pospie­
szny 9*43 wieczór.

Z C z e r n io w ie c  osob. 7*30 rano, posp. 1*50 w poł., 
osobowy 5-45 popoł., osobowy 9*10 wieczór, posp. 9*50 
wieczór.

Ze S t r y ja  osob. 8*05 rano, osob. 1*40 w poł, osob. 
10*20 w nocy, osob. 12*10 w nocy.

Z B e łz o a  1 B o k a la  osobowy 8*25 rano, osob. 5*25 
popołudniu.

Z T a r n o p o la  i B ro d ó w  (na Podzamcze) osobowy 
7*52 rano.

Z J a r o s ła w ia  osob. 10*35 przedpoł.
Z J a n ow a  osob. 7*50 rano, osobowy 1*15 w poł.
Ze Lwowa odchodzą:

Do K ra k o w a  osob. 4*40 rano, posp. 8*40rano, osob. 
8*55 rano, posp. 2*50 w południe, osob. 6*45popQł., posp, 
10*50 wieczór.

Do P o d w o ło c z y s k  (z Podzamcza) posp. 6*15 rano, 
osob. 10*27 rano, posp. 2*08 pępoł., osob. 11*27 wieczór.

Do C z e r n io w ie c  posp. 6*10 rano, osob. 6*45 rano, 
osobowy 10*45 przed południem, posp. 2*40 popoł., osob. 
10*30 wieczór.

Do S t r y ja  osob. 5*20 rano, osob. 9*20 przed poi., 
osob. 7*30 wieczór.

Do B e łż c a  i B o k a la  osob. 9*25 przed poł., osob. 
7*05 wieczór.

Do T a r n o p o la  i B ro d ó w  (z P o d z a m cz a ) osob. 
7*47 wieczór.

Do J a r o s ła w ia  osob. 4*40 popoł.
Do J a n o w a  osob. 8*50 rano, osob. 7*48 wieczór.

A P A R A T
do froterowania posadzki

(Patentu Faranowskiego) 
można otrzymać u

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek 1. 38.

R E U M A T Y Z M
Gościec, kurcze, suche bole, bole przy influencyi

Koi i leczy v  z o p t t e i
SAPOMENTHOL

najlepsze nacieranie uśmierzające, wyrobu Eugeniusza Matuli, apte­
karza W Radomyślu koło Tarnowa. Cena 70 ct. za słoik. — Do na­
bycia w każdej większej aptece. Składy główne w następujących 
aptekach: Lwów: Mikolascha, Krzyżanowskiego i T. Łazowskiego — 
Kraków: K. Wiszniewskiego, Drogueryi Zopotha I Sp. — Podgó, 
rze: 0. Matoli Kopyczyńce: Redera —  Tarnów: Sokalskiego- 
I. Niesiołowskiego* G. Szancera —  Gródek: Heschelesa —  Prze­
myśl: Mańkowskiego — Bielsko: Frankla Stryj. Gartnera —
Rzeszów: Karpińskiego — Brzozów: Kotowicza —  Gry-bów: No­
waka - -  Strzyżów: Zajączkowskiego.

Po otrzymaniu należytości lub za zaliczką wysyła wprost 
2 razy dziennie apteka w Radomyślu koło Tarnowa.

Przesyłając pieniądze, należy dołączyć 6 ct. na list 
przesyłkowy.

Uprzednio przesłany Sapomenthol bardzo mi skutkował, 
proszę Pr2eto o nadesłanie jeszcze 4 słoików.

-̂ajsce. Proszę o prędką wysyłkę. K. Hupka.
o przysłanie za zaliczką 2 słoiki maści Sapomentho- 

l o w e j ,  której używajqC> znajduję bardzo skuteczną pomoc w bolach ner­
wowych * reumatycznych. —

Krukienice. Hrabina Mary a Drohojowska.
Proszę o jeSZC2e j słoik Sapomentholu, ulga widoczna.

^Darass* Ks. Wł. Sojka.
Proszę uprzejmie o przysłanie odwrotną pocztą: „Sześć sło­

ików Sapom®0 °lu“. — Onegdaj sprowadziłem 2 słoiki i dwie
osoby używają e80 środka, QdZyskały całkowicie pierwotne zdrowie. Odporyszó*. Ks FM> Cieślik>

Proszę mi posłać 2 pudełka Maści Sapomentholowej, bo 
bardzo mi skutkuje, tyjjjo mj brakło tejże. — Obecnie dla dwóch 
znajomych takowej potrzebuję i proszę o rychłą wysyłkę.

Jaworzno. - Feliks Brożek.
Proszę o łaskawe natychmiastowe nasłanie mi pańskiego 

Sapomentholu słoik za i  zł 5Q ct __ że ta maść ulgę
w cierpieniu sprawia i mam nadzieję że mię uleczy wkrótce!

Matyjowce. T Gliniecki.
Proszę upszeJ00® Ponowne przysłanie mi pocztą 2 słoików 

Sapomentholu po 2. ct. prźyczem donoszę, że jest on wy­
śmienitym środkiem w cierpieniach reumatycznych zasta­
rzałych i niewymownie jestem wdzięczny Panu. P. M. za polece­
nie mi tegoż.

Beniowa P- Młam., Józef Ascherl.

„Panna Siekierczanka“
przez Abgar -  Soltana

, do nabycia w administracyi Slowd Polskiego i we wszystkich 
księgarniach po 1 z ł .

Nakładem A. Landowskiego we Lwowie
wychodzić zacznie wkrótce zeszytami 

■ \ T ______  1 1  1 i  T I

mc » Dla szukających pracy,
4-w ierszow e o g ło sz ę -___

W  nia bezpłatnie. "  ■
Nowy Adwokat Domowy

według nowej procedury cywilnej.
Całość obejmuje około 25 zeszytów po 30 ct. 
Zamawiać można u nakładcy i we wszystkich 

księgarniach.

Panna inteligentna, młoda 
z S kl. poszukuje posady na 
prowineyi jako nauczycielka. 
Zgłoszenia pod Zofia, „Słowo 
Polskie".

Byplomowana nauczycielka 
udziela lekeyi franc., rosyjsk. 
i muzyki. Wiadomość w „Sło­
wie Polskiem" pod J. M.
Buchalter koresp. szuka za­
jęcia wieczorem za miernem 
wynagrodzeniem. Zgłoszenia: 
Błoński, Chorążczyzna 17.

Inteligentna panna, wydo­
skonalona w krawieczyźnie 
damskiej poszukuje zajęcia 
w domu zamożnym. „Zajęcie,

Do siewu wiosennego
poleca

H  hkh vi Lwowie

post.-rest., Lwów“.
Mężczyzna, lat 32, żonaty, 
dobry agronom i ogrodnik, po­
szukuje posady zaraz. Zgłosze­
nia pod adresem M. W., Spas, 
poczta Kamionka strumiłowa.

Z powodu katastrofy rodzin­
nej poszukuje zajęcia młoda sie­
rota posiadająca ładno pismo 
i znająca gospodarstwo domo­
we. Janów, post.-rest. Sawicka.
Nauczycielka poszukuje po­
sady. Mówi po niemiecku i gra 
na fortepianie. Wiad. whandln 
p. Adamowicza w Brodach.

Niemka poszukuje miejsca 
bony. Adres w handlu Adamo­
wicza w Brodach.
Młody człowiek z ładnem i 
szybkiem pismem poszukuje za­
jęcia popoł. Zgłoszenia S. S. 
„Słowo Polskie".

Poszukuje posady magazy­
niera, nadzorcy, inkasientaprzy 
fabryce na prowincyi. Wiad. 
w „Słowie Polskiem".

z gwarancyą za siłę kiełkowania i czystość pod kon­
trolą stacyi doświadczalnej w Bublan ch

bez kanianki koniczynę, lucernę oryginalną, Provence 
i tymotkę, oraz wszelkie nasiona traw, sporek, łu­
bin, wykę, bobik, groch, buraki i marchew paste­
wną, koński ząb oryginalny amerykański i węgier­
ski, oraz nowy gatunek końskiego zębu złoty, kukurudzę 
pastewną: Pignoletto i Cinąuantino, pszenicę jarą 
i przewódkę, żyto jare, owies, hreczkę, proso i t. d.

Młoda intel. osoba, mówiąca 
po niemiecku, poszukuje po­
sady towarzyszki. Wiadomość 
w hand. Adamowicza w Brodach.

Przygotowuję do egzami­
nów pTawno-historycznych, ró­
wnież udzielam naukę ekono­
mii społecznej. Wiadom. w Re- 
dakcyi „Słowa".Mając jeszcze wolnych dwie 

godzin wiecz., udzielę lekcyi 
konwersacyi frano., oraz przyj­
muję tłumaczenia. Wiadomość 
w „Słowie Polskiem".

Przepisywania (w domu u 
siebie) podejmę się pod bardzo 
skromnymi warunkami. J. A. D. 
Administrąeya „Słowa".

Ziółka pisrslowe
Dra Wilhelma Seeburgera.

Wielce używany środek w cier­
pieniach piersiowych i gardła, 
nsuwa kaszel, chrypkę, zafle- 
gmienia. W pakietach po 20 ct. 
przy odbiorze 15 pakietów 
przesyłka poczt, franco. Poleca 
apteka K. B. Wr.tosław- 
skiesro w Kołomyi. 216

C. k. uprzyw. galicyjski akcyjny

BANK HIPOTECZNY
K A N T O R  W Y M I A N Y  o r a ż ”< 3 D D Z I A Ł  D E P 6 Z Y T 6 W Y

których b i u r a  mieściły się dotąd w m e z a n i n i e  gmachu własnego
do f r o n t o w y c h  l o k a l n o ś c i  w p a r t e r z e .

O D D Z I A Ł  D E P O Z Y T O W Y
przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, przyjmuje do przecho­

wania papiery wartościowe i udziela na takowe zaliczki.
Nadto zaprowadzono na wzór instytucyj zagranicznych tak zwane: 

DEPOZYTY SCHOWKOWE (Safe Deposits),
Za opłatą 25 do 35 zł. w. a. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej 

kasie pancernej schoweek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie 
bezpiecznie, a dyskretnie przechowywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. 

W tym kierunku poczynił Bank hipoteczny jak najdalej idące zarządzenia'? 
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłoinm 

w Oddziale depozytowym .
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| « r * l / - l  | -  — . . usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, opierzchnienie
y y Q |  j A  p  I n ł  K n W A  ‘ łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, pory i doły ospo we.

Twarz odświeża, wybiela i wydelikaca.
Cena 1

JAN IHNATOWiCZ
L w ó w : (sklepy własne) ul. Kopernika 1. 3t, 
Halicka 1. JL1. S trąków ; Sukiennice 1. 2Q|, 

C zern iow ce : Rynek 1. 2. #

śni !
Z powodu wielkich zapasów, 
wysppjjedaje najgustownie j sze 
robótki, jak: serwetki, laufery, 
millieux, poduszki, pantofle, 
kapki na wózki, dywaniki, orna­
ty i wiele innych z 25 proc, 

opustem.

Jan Dziewoński
Maoazyn flroMazoów damskie!], 

L w ó w ,  Halicka 6.

K. Gostyński & J. Ais.
P r z e d s i ę b i o r s t w o  

Komisów i spedycji 
Lwów, pl. Halicki I. 3.

35 Zastępstwo 2)

na G a l i c y ę
dia sprzedaży węgla i koksu 

z kopalń górnoszląskich.

l l T r e i e l i koks
całymi wagonami 

po cenach zniżonych, 
oraz w workach plom­
bowanych po 50 klg., 
na jesień i zimę, z do­
stawą do mieszkania. 
Znany z dobroci Koks 
z kopalni „Zabrze“.

Telefon Nr. 537.

miód
a la Malaga

duża szampanówka po
1  z łr . 856

poleca handel

Bodnara
Akademicka 22.

Najstarszy galicyjski 
skład farb, pokostów 

i materyałów
firma

W olf Czopp
Lwów, ul. Żółkiewska 2.

poleca swój 
obficie zaopatrzony skład

Oliwy i Pasów
do maszyn.

M awy aromatyczne i Her­
baty Chińsko-rosyjskie, 

dobrze naciągające. Kawy wy­
syłam w woreczkach 5-cio ki­
lowych, herbaty 3. kilo, opła­

cone na miejsce poleca

W ł .  Bażant
Lwów. ul. Halicka I, 3.

IWJagazyn Szweitzerówien 
-‘-"JŁ poszukuje uzdolnionych 
panien w krawieczyźnie. 563
Doszukuje się do zamiany na
1 piękny mały majątek ziem­
ski w cenie około sześćdziesiąt 
tysięcy dwóch mniejszych kamie­
nic we Lwowie w odpowiednej 
wartości. Oferty przyjmuje kan- 
celarya adw. Dra Władysława 
Majewskiego we Lwowie, ul. Wa­
łowa I. 3. ________  542

Tamże do sprzedania wielka 
wspaniała kamienica w śródmie- 
®°,u Przy tramwaju wartości 
około sto tysięcy, przynoszącą 
netto do sledm procent. 543 
f  jp m ia ń s K a  3 . -  Pomie- 

0 5 pokojach, przedpokoju, spiżami i l  lub 
7 Lllclmiach, razem lub qz«- 
:cioyyo zaraz do wynajęcia.

Łjosada agenta miejscowego 
i objazdowego dla chemi­

cznej fabryki atramentów i la­
ków do obsadzenia. Zgłoszenia 
Lwów Gródecka 45. 564

Palcie tutki Niemojowskiego
wszędzie do nabycia.

T  akięry, tłuszcze i czerni- 
dla do uprzęży i skór. 

Smarowidło do wozów poleca 
O. T. Winc Kiera Syn, Ry­
nek 28.
I X  nrs gospodarstwa domo- 
M m . Wego rozpoczyna się dnia 
l-go marca. Wpisy uczenie, ja- 
koteż abonament na obiady, 
przyjmuje się codziennie mię­
dzy godziną 11-tą a 2-gą w po­
łudnie. Lwów ul. Pańska 5. w ofi­
cynie. 561
E mbryologia człowieka 

napisał Sztarkwillen. Na­
kład. autora. W księgami Sey- 
fartha i Czajkowskiego. Lwów. 
55 ct. 577

» o wydzierżawienia mają­
tek z gorzelnią 1892 mor­

gów, oraz trzy folwarki obszaru 
719 morgów 450 m. 610 m. ra­
zem lub osobno. "Wszystkie do­
skonale zagospodarowane, po­
średnictwo wykluczone, bliższa 
wiadomość: kancelarya adwo­
katów Lisiewiczów, Lwów, Ko­
ściuszki 16. 283
R ealność we Lwowie

w śródmieściu z ogrodem 
z wielkim komfortem urządzona 
przynosząca dochodu 8% netto 
z wolnemi latami jest z wolnej 
ręki do sprzedania. Bliższa 
wiadomość „Kantor Słowa“ Pa­
saż Hausmana. 575
€ ■  pokoje z dwoma nyżami 
®  kuchnią i tak dalej, w pię­
knem położeniu, w ogrodzie, 
ul. Mochnackiego 19. od l-go 
Marca do wynajęcia. 576

S. Dzftaftski inżynier 

Rządowo upoważnione

Biuro Patentowe
i techniczne

Lwów 14. AMemlcta 14.

W łasnego wyrobu po­
leca nowo otwarty 

„TAM  SKLEP44 Domini- 
KowsKiej Lwów ul. Czarne­
ckiego 1. 1. bardzo silne ko­
szule męskie po ctw. 70, 90, 
złr. 1.20, salonowe po ct. 95, 
złr. 1.40,1.90, 2,40. Kalesony 
męskie do znudzenia trwale 
po* ct. 48, 65, 95, przeście­
radła na łóżka po ct. 84, zł. 
1.20, kołnierze, manszety, kra­
waty, szelki, skarpetki, chu­
stki do nosa. — Cenniki na 
żadanie. 215
llo m o w e  l e c z e n i e  su-

ehot, kaszlu, kataru, za­
palenia płuc napisał Zdrowiń- 
ski. Nakładem autora. W księ­
garni Seyfartha, Lwów, 1 złr.
TMajątek' 1100 morgów blisko 
U jL  kolei zaraz do sprzeda­
nia. Pośrednictwo wykluczone. 
Bliższa wiadomość w kancela- 
ryi adwokatów Lisiewiczów, 
Kościuszki 16. 421
"■K o magazynu ubiorów dla 

panienek, chłopców i dzie­
ci Józefy KIEBEL we Lwo­
wie, ul. Halicka 1. 1 przyłą­
czona została osobna pracownia 
sukien damskich.
T X  asyerKe lub buchał- 

terkę z kaucyą poleca 
Uniwersalne Biuro Lwów 
ul. Mickiewicza 5. 565
TttTA SPRZEDAŻ kamie- 
Lw nica w śródmieściu, nio­
sąca wysoką rentę. Pośredni­
ctwo wykluczone. Bliższa wia­
domość : kancelarya adw. Li- 
siewlczów, Lwów, ul. Kościu­
szki 16. 522

lo d r ę c z n iK  do nauki ra- 
JU- chunkowości państwowej 
zestawił B r o n i s ła w  S ęd z i­
m ir  rewident rachunkowy c. k. 
kraj. Dyrekcyi skarbu. Cena 
2.5Ó ct, na przesyłkę dołączyć 
20 c.t, Lwów Świetokrzycka 9 A.
ft-lSArl panieńsKi dzie­
lni UU sięeioletni odzna­
czony złotym medalem na Wy­
stawie krajowej, tudzież uzna­
ny przez najznakomitsze oso­
bistości za bardzo dobry. Śro­
dek niezawodny w osłabieniu 
nerwowem i przewodów pokar­
mowych , napój podniecający 
siły chorych, krzepiący rekon­
walescentów , podtrzymujący 
zdrowych. Jedna flaszka 
szampańsha 1 złr. lO ct. 
(dwie flaszki idą na paczkę 5eio- 
kilową). Nabyć można w Admi- 
nistracyiBartniKa, Lwów,
ul. Łyczakowska 93. 511

Handel win i delikatesów
K A R O L A  B A Y E R A

plac Mary&cki 1. 9 k.
poleca r e s t a n r a c y ę , prowadzoną we ■ własnej 
administracyi pod zarządem dobrego kuchmistrza 
z Warszawy. — Z dniem l-go marca dawane będą 
C o u v e r t  po 85 ct., składające się z 4 dań, kawy 
i sera, tj. Consominć lub zupy, sztuka mięsa biała 
lub rumiana, pieczyste, drób lub zwierzyna, legn- 
mina, czarna kawa i ser. Przy tem dawane będą 
obiady a la carte. Menu „Couvert“ ogłoszone będzie 
codziennie w „Słowie Polskieupt — Restauracya 

otwarta będzie do 1-szej w nocy. 569

Prawdziwe 
Perskie dywany

w  najpiękniejszym wyborze
o ile zapas starczy 571

sprzedaje się po zadziwiająco 
tanich cenach

w  hotelu Belle-vue.

Ces. król. uprzyw.
Rafinerya spirytusu, Fabryka rumu, likie­

rów i octu
Juliusza Mikolascha Następców

Jakóba Sprechera i S-pki
we LWOWIE

poleca stare wódki polskie, rosolisy, likiery, rumy praw­
dziwe z Jamajki, koniaki, spirytus, „Bongout“ na na­

lewki, tudzież prawdziwy ocet spirytusowy. 21
Składy dla miasta: ulica Hali­

cka 1. 1. — ul. Kopernika 1. 9 .

Z pomocą dla cierpiących
kuracyjne sucharki i luksusowe — jakoteż matowo- 
(lrągi, solodrągi, napoleony itp. — takie same, jakie 

się dostaje na „A lte-W iese" w Karlsbadzie
poleca

piekarnia hygieniczna

Marcina Czyżeka
we Lwowie.

Sklepy: Rynek 37 , Jagiellońska 6 , Akademicka 3 , 
KaźmierzowsKa 17.

Do H iszpanii!
Odjazd dnia 26 marca r. 1898

D o W łoch !
Odjazd 23. marca i 2 kwietnia.

Zgłoszenia przyjmuje, wyjaśnień udziela

Russell & Comp.
Specyałne Biuro Ula towarzyskich podróży.

Wiedeń I. Franź Josefs Quai 5. — Bu- 
dapeszt-Elisabetring 52.

315

T U T K I
z najlepszej bibułki francuskiej; egipskiej i Ahadie, 
wszędzie żądać tylko z fabryki „POLONIA" Ka­
roliny Niedźwieckiej we Lwowie, ul. Sokoła 1. 1. 

Naśladownictwo wzbronione, marka ochronna.

herbat rosyjskich

poleca się — znany han­
del W ładysław a ADAM O W ICZA
W  Brodach na pogra­
niczu rosyjskiem w cenie 
za złr. 1*20, 1'40, 2*50 i 
3*50 za funt. Cennik gratis.

ł  i-:  a. .i. ± a. ^ j

Jan Hóflinger
Lwów, Teatralna 8.

(plac św. Ducba).
P i l  If 1*1/ deserowe (po- 
VUIVI y  madki) nadzie­
wane różnymi smakami 
Va kl...........................1  złr.
Czekoladki"
pomadką, likworem, gala­
retką,masą orzechowa,kro­
mami itp, V» kl. 1*20 ct.
Herbatniki “X
zawsze tylko świeże, pól 
k i l o ........................8 0  ct.
0 W 0C 6 kan-yzowane>
'Va k l . .

jak francuskie 
1*30 ct.

Karmelki
tunków. V2 kl. . 50  ct.

Miętowe PSca™ ’
przez lekarzy jr.ko skute­
czny środek przeciw chryp­
ce, 7? kl. . . . 80  ct. 
oraz wiele innych wyro­
bów oukrowych, pierwszej 
jakości, ogólnie przez mo­
ich odbiorców chwalone i 
jako najlepsze uznane, po- 
leoa znana już fabryka 

cukrów u
Jana Hofiingera

Lwów, Teatralna 8.
Za opakowanie nic nie liczę, 

r w v w f t w » w r w ę w w w w v "¥

Poszukuję spólnika
z kapitałem 572

około 15.000 złr.
do interesu dającego 

25% zysku.
Bliższych wiadomości 

udzieli dom bankowy So­
kal i Lilien we Lwonyie.

K amienica dwupiętrowa do 
sprzedania. Wiadomość: 

Biernacki, Kleparowska 1. B. 
naprzeciw kościoła św. Anny.

Związku handlowego Kółek rolniczych
w  K r a k o w i e ,  (P ijarsk a  I. 4 ) 

z filią w Rzeszowie (Trzeciejó Maja 1.7)
poleca na nadchodzący sezon wiosenny: A

, NASIONA gospodarskie, warzywne i ogrodowe j  
Mawozy sztuczne 

M a s z y n y  i  n a rzę d zia  roł&icze
pod gwarancyą najlepszej jakości, po nader 
przystępnych cenach i pod korzystnemi 

warunkami spłaty. 579

Cenniki rozsyła sie na zadanie darmo i opłainie!
ODDZIAŁ ROLNICZY kupuje także wszelld e  
nasiona gospodarskie wyborowej jakości po 
najwyższych c e n a c h  targowych i podej­
muje się sprzedaży Komisowej nasion ną

rynkach krajowych i zagranicznych.

2asiew: isfW$ze§(>
p o f r z e b u  w ^ g & | ^ p j a k ó t e z J e t n i  
ego, jak tyiko wystąpił.
Odległość: RzęaamU odstępami 
t5 CtlD̂
G r u n t :  Jafei lso lw ie fc>

M AU TH N ER A
jarzyn i kwiatów

w pakietach zamkniętych, urzędownie 
strzeżonych, zaopatrzonych sądownie 

upoważnioną
marką ochronną „Niedźwiedź^

oddane są w komis wszystkim  większym  
handlom towarów m ieszanych w Austryi 

względnie Galicyi.
W każdej miejscowości znajduje się 

w skiepie, któremu sprzedaż nasion zo­
stała oddaną, szafka, zawierająca 80 ga­
tunków najbardziej używanych nasion. 
Jako świeże i prawdziwe nasiona 
Edmunda BAUTIINERY, Buda* 
pest, ul. Andrassego 1. 3 *  należy ; 
uważać tylko takie, które są w orygi­
nalnych pakietach zamkniętych, zaopa­
trzonych po wyższą m a r k ą o e h r o n n ą  
„Niedźwiedź41* z roku 1898 i nazwi­
skiem Rauthiąera. Przyjmuję zgłosze­
nia na składy komisowe mych nasióń 
z miejscowości, w których takowych 
jeszcze nie ina. 55o

Naśladownictwo zastrzeżone.

Nakładem S^ułki wydawriczej wc Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z dimkarui , Słowa Polskiego*4 we Lwowie, pod zarządem Z. Hałacińskiego.


